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Pozwolono drukować pod warunkiem złożenia 
po wydrukowaniu, exemplarzy prawem przepisa- 
nych w Komitecie Cenzury. 

Wilno, 26 Października 1843 roku. 


Sprawujący obowiązek Cenzora, 


J. Foks, 
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OSOBY DRAMATU. 


DOROTA Z TĘCZYNA. 

ŻEGOTA TOPORCZYK Z TĘCZYNA. 
WOJSŁAW TOPORCZYK Z TĘCZYNA. 
OTTO TOPORCZYK Z RABSZTYNA, 
NAWOJ TOPORCZYK. 

JANKO GRZEBIEL. 

PIOTR ZABOJ. 

PANI JANOWA, stara DOZORCZYNI. 
JADWIGA JÉJ cóBrA, 

BARTOSZ , sTARY SŁUGA. 

GIERMEK, 

SŁUDZY. 

DWOCH PODROŻNYCH. 

LUDZIE ŻEGOTY. 


Scena w 1 Akcie na Zamhu w Przegtnt , toż 
w 1I i IlI, w IV w Krakowie, w V na 


gościńcu u wieży zwanej Mastawa. 
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Scena pierwsza. 


Teatr wystawia podwórzec Zamku 
w Przegini.—/7F prost kilka wschodów 
wiedzie wewnątrz gankiem na Zamek. 
Na prawo furta w murze okolnym, wy- 
sokim. Na lewo wielka murowana bu- 
dowa z gankami, okna długie wązhie, 
dach spiczasty, wysoki, na chorągiew- 
kach znuk herbu Topor; toż nad 
drzwiami zamkowemi i nad furtą., Kilka 
starych drzew około muru przy furcie. 


Donora (na ganku.) Toy 
Miły Boże, jakże też nudno na tém sta- 
rem Zamczysku pradziadów moich— Samej 


jednój , zawsze samćj! Od dzieciństwa ska- 
Lęcz, 1 


SA SE 2 
z = 
zanćj na rezngyślanie swojego sieroctwa, i 
kosztowanie wszystkich jego goryczy.— O! 
ciężko-bo też być sierotą, kamieniem na 
sercu samotność sieroca.—Nikogo, dokoła 
nikogo, prócz starćj mojćj Pani Janowćj, 
prócz Jadwisi, prócz.... 
(obraca się i podnosi głowę) 
po chwili: 

Prócz Nawoja— Gdyby nieoni, gdyby 
nie on—gdyby nie on, to tęskno, powol- 
nie wybijające na sercu godziny, zabiłyby 
mnie dawno. Znim, z nićmi, trochę Za- 
pominam, Żem sierota. — Dwoje sierot są 
sobie krewni i zastępują dla siebie, czego 
im braknie na świecie. — 

Ośmnaście lat przeżyłam na moim 
Zamku, a w tych latach, wszystkie dni, 
były jak bracia rodzeni jednakie, wszyśt- 
kie godziny jak siostry rodzone, podobne 
do siebie—Jedne twarze, jedne mury, je- 
dna samotność ciagle mnie otaczała —A tak 
blizko stolica, a tak nie daleko cały boży 
świat pełen życia, ruchu, wesołości-— 

Tak, ale białogłowie nie polecieć na 
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świat, dla nićj zacisze domowe w mło- 
dości, dóm na dojrzałe lata i dóm na sta- 
rość, zawsze dóm tyłko — lub klasztor— 
Nawet dwór królewski dla białychgłów, 
to tylko strojna cela klasztoru, lub pićrw- 
szy i łudniejszy dóm.  Jeszczeż kiedy 
w domu, jest kochać kogo, jest z kim 
Żyć, kiedy jest stara matka, ukochany 
Pan, najdroższe dzićcie — ale kiedy, jak 
też nić ma nic —nic— 
(po chwili). 

Jakto nic? jest Nawój —a ja kocham 
Nawoja— O! i jakże go nić mam kochać! 
Gdyby nie on, dawnobym w tćj kamien- 
nćj trumnie umarła.— Zdaje mi się nawet, 
że gdyby się przyszło rozdzielić... 

Ktoż nas rozdzielić może, potrafi i zech- 


ce? Kto? 
(myśli). 

Mam prawda panów stryjów kędyś, co 
się o mnie niekiedy dowiadują i obiecują 
swoję bytność tutaj od dawna—Opiekuno- 
wie moi— A! kobićta zawsze pod opieką 
cudzą i pod cudzą wolą.—Ale niech przyj- 
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dą, powićm im, że kocham Nawoja, i że 
wezmę go za męża — Nawój szlachcic, i 
chodził w bój z naszą chorągwią, pod na- 
szym znakiem, należy niejako do naszego 
rodu, a choć nić ma szerokich włości i gło- 
śnego imienia, to coż?% Wszakże iimie i 
włości się nabywają. — On je nabędzie. — 

Wszakże bił się już nieraz mężnie, nie- 
raz krwią swoją tarcz krwawą odświe- 
Żył. — Ja go kocham, on mój — I będzie 
moim — i moim być musi. — 

A jeśli oni się sprzeciwią? — To ja: 
się im sprzeciwię. — Ja tak chcę, ja tak 
chcę, 


Scena druga. 
P.JANOWA, JADWISIA, DOROTA. 


P. Janowa 


(wpadając przez furtę z prawéj stro- 
ny, za nią Jadwisia). 


Nowiny, nowiny, wielkie nowiny! 
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DoRoTa 
(odwracając się ku nżćj 


Coż tam takiege Y Bociany zapewne po- 
biły się w'ogrodzie, sznur się zerwał w glę- 
bokićj studni, lub cegła upadła z blan- 
ków? 

P. Jaxowia. 

O! ho! o! ho! Coś daleko ważniej. 

szego. 
Deno TA. 
Więc zapawne który z dworzan. 


P. Janowa. 


Nie o dworzamach tu mowa. 


D'oroTa. 


To coś z Krakowa, od dworu? — Za- 
pewne nowina, co nas tyłe obchodzi, ile 
Benedyktynów na Łysćj górze. 


P, Janowa. 

Właśnie nowina, co nas i Panią naszą 
najbardzićj, obchodzi. — Newina ważna, 
wielka i pełna znaczenia. 

1* 


Donora. 

No—to mówże ją prędzej! 

Nowina, umyślnym z Krakowa przy- 
była, giermek P. Wojsława nadbiegł z nią 
przed chwilą. 

Donora. 

Ale mówże ją. 

P. Janowa (dalej ciesząc się.) 

Giermek na siwym koniu, w krasnćj 
katance , w żelaznej. 

DoROTAa, 
Myśliszże, że i ja mam Żelazną eierpli- 


wość ? 
P. Janowa, 


Przybył do Nawoja, jako do tutejsze- 
go Dowodzcy, jako do.... 
DosRoTa, 
Jako do kogo chcesz—ale mówże z czém 
przybył? Jadwisiu, może ty się prędzćj na 
tę nowinę zdobędziesz % 
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JavwiGca (połrząsa głową.) 
Ja nic nie wićm. 
P. Ja NOWA. 
Kazano oporządzać komnaty w wielkiej 
baszcie. — 
DoRoTA, 
A! na Boga — Dla kogoż? — 
P. Janowa (trochę niecierpliwie.) 


Jużciż nie dla Chana tatarskiego miło- 
ściwa Pani. 
DoROTA. 


Dła Króla JMci. 


P. Janowa (kiwa głową.) 
Dla Śtryjów, a Opiekunów twoich mi- 
łościwa Pani, P.P. Wojsława i Zegoty, któ- 
rzy tu za chwilę przybyć mają. 


DoRoTA. 


Po co? ośmnaście lat nie widzieli sie- 
roty, mogli byli zapomnieć już o nićj zu- 
pełnie ! — | 


P. JANOWA, 

A! nie mówcie tego, nailościwa Pani, 
na Boga żywego! srogie to wyrazy — a oni 
właśnie przybywają, aby się o waszym 
łosie naradzić, i was jako już czas po te- 
mu, przystojnie postanowić. 


DonoTa, 


Dzięki im za to! obejdę się bez poźnej 
opieki! Nie znali mnie w dzieciństwie, Za- 
pomnieli e mnie lat tyle. — 


P. JANOWA. 


Alboż to oni mało o ezém myślić mają! 
Wiadomo mężczyzni, głowy rodu, głowy 
domu, tu idź na wojnę, tu sprawuj woj- 
sko, tu gospodaruj , idź do boku Króla, za 
granicę z poselstwy — gdzie tu czas—mito- 
ściwa Pani. 

Donora. 


Gdzie.tu czas pamiętać o sierocie? Słu- 
sznie mówisz Pani Janowa, dopićro gdy 
sierota dorośnie, a można jéj majętnością 


| 
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frymarczyć, to i czas przypomnieć, że 
gdzieś żyje na starém Zamczysku? 


P. Janowa. 


Pst! pst! na Boga Żywego! Jeszcze 
kto posłyszy, doniesie! To powiedzą że 
to-— Boże odpuść — ja tych myśli w głowę 
miłościwćj Pani nakładłam! Zmilujcie się— 
opamiętajcie! Już bo was jakiś Żal ośle- 
pił, a miasto wdzięczności, wyrywacie się 
z narzekaniem. 


DoRnora, 


Wdzięczności! Czy nie chcielibyście 
wmówić mi, żem powinna im być wdzię- 
czną? Zaco— za zapewnie nie! za... O! 
Pani Janowa, gdybym nie była zawsze tak 
sama jedna, zawsze sama zeswojemi my- 
ślami się bijąc, możebym nie miała czasu 
pojąć, com winna komu. Ale kilkanaście 
lat tocząc się poglowie myśli moje, wy- 
ryły koleje, z których im teraz wyść tru- 
dno! Wdzięczność! jeśli komu, winnam 

wam, moja poczciwa, dobra piastunko, boś 
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ty mi była cieniem matki, ramieniem oj- 
ca — Tobie Jadwisiu, coś mi była siostrą, 
les 


P. Jaxowa (podchwytuje.) 
I — Stryjom, co czuwali z daleka 


DonoTa, 


Dajcie mi z niemi pokój— Przez nich 
uczułam sieroctwo— Dla czegoż żadna z ich 
żon, swojćj krwi nie chciała do rodzinnej 
piersi przycisnąć? Dla czego mnie zostawili 
na bezludziu, u kądzieli, w tćj murowanej 
studni, za którą Bożego świata nie widać, 
ptaszego głosu nie słychać, zieloności.— 


P. Janowa. 


Ja, bo, z pozwoleniem miłościwćj Pani, 
nigdy nie rozumiałam i teraz nie lepićj ro- 
zumiem. A czegoż potrzeba więcćj bia- 
tejgtowie, kiedy nie spokoju, kądzieli, ci- 
szy, — 
Dorota, 


Białogłowie takiéj, jak ty. 
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P. JANOWA, 


Z pozwoleniem miłościwćj Pani, jeśli 
kędy, to między naszemi białogłowy ró- 
wność, tak przędzie i karmi dzićcię Kró- 
lowa Jejmość , jak prosta szlachcianka, a 
obu na świat poglądać, wolno tylko przez 
ciasne okno — a obie zasłaniają się od o- 
czu obcych i... 

Donora (niecterpliwie.) 

Nie mówmy o tém Pani Janowo! dłu- 
goby o tém mówić. Jam jeszcze tak mło- 
da, że wy moich słów za ptaszy świer- 
got nie macie, a ja czuję — Nie mówmy 
o tem. — 

P. Jaxowa. 

Tem lepićj, gotujmy się na przybycie 

Stryjów. 


DonRora, 
Gotujcie się, kiedy chcecie — 
P, Janowa 
(daje skinienie córce, która stała nie da- 
leko w milczeniu.) 


Chodźmy Jadwisiu— pomożesz mi w ku- 
ehni. — 
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Scena trzecia. 


DoRora 


leb ogląda się za odchodzącemi w lewo, 
zbiega z ganku na scenę i zamyśla się.) 


Więc przybędą! dziś jeszcze przyjadą 
panowie Ńtryjowie, Opiekunowie moi. 
Pierwszy, pićrwszy raz w ośmnaście lat 
przypomnieli sobie, że żyję, gdy jak koń 
co dorosł lat, na targ wyprowadzona być 
mogę! Nie sercu ich byłam potrzebna, ale 
dumie, interessowi. — 

O! jeśliście chcieli mieć ze mnie nie- 
wolnicę posłuszną, na eożeście zostawili 
mnie na tyle lat z myślami memi, samą 
z sobą — na coście tyle lat pozwolili się 
zbićrać w piersi uczuciom=! Trzeba było 
kołysać mnie jak dzićci iosnkami ba- 
wić, rozrywać, abym się nie poznała na. 
sobie, na was, na przyszłości — abym zaw- 
sze posłuszna wam byla jak baranek. 

Zapoźno Stryjowie, zapoźno, za daleko 
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poszły płomienie, zadaleko poleciały my- 
śli, nie poradzi na to, ani groźba, ani 
prośba, ani nawet zimne rozumowanie 
mnicha, o przeznaczeniu niewiasty, o obo- 
wiązkach posłuszeństwa, o zasłudze ofia- 
ry.— Wszak dosyć byłam ofiarą. — Nie chcę 
być niczyją ofiarą, nie chcę słuchać nikogo— 
Dla czegobym miała urodzić się na nie- 
wolnicę stryjowi? 


Scena czwarła. 


Słychać głośne gadanie za sceną— 
Furtą z prawej strony, wchodzi Nawój, 
Nawój lat trzydzieści kilka, postawa 
piekna, męzka, strój rycerski, broda i 
wąsy czarne, miecz uboku, pas, lekka 
czapeczka na głowie.. 


DoRBora (do siebie.) 


To on— to on! W sam czas— powićm 
mu wszystko, powićm otwarcie.—Pomoże 
mi przeciw nim. 

Tęcz. 2 
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Nawój (do ludzi za fóriQ.) 
Idźcie na basztę, prędzćj , klucze u bur- 
grabiego—oporządzić izby, rozpalić ognie— 
(postrzega Dorotę). 


Wiecie Miłościwa Pani o posle! 


DoRoTa. 


Jakże nie, i P. Janowa przybiegła mi 
tu o tém oznajmić cała pomięszana—I jest 
czego — Raz w kilkanaście lat zdobyli się 
przecię na odwiedziny! 

Nawój. 
Znać wprzód nie widzieli potrzeby.— 
Donora. 

Coż za potrzeba była, odwiedzać dzić- 
cię braterskie, sierotę w pićluchach — Nie 
dośćże było rządzić włościami i pobierać 


dochody % 
Nawój. 


Nie mówcie tak—Mnie to za nich boli.— 
Dorota. 
Bądźcie pewni, że ichby to nie zabo- 
lało! Oni mają serca kamienne. 
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Nawój. 


Nie mogą mieć inszych — Mężom takim, 
jak oni, nić ma czasu do kochania, do ko- 
bićcych czułości. 

DonoTa, 

I wy ich bronicie 4 — 

Nawój, 

Ja ich pojmuję i patrzę nanich ze czcią 
i uszanowaniem — Są to słupy, na których 
ramionach wśpiera się dom wasz, ojczyzna, 
królestwo, sprawy krajowe. — Oni są nie 
ugięci jak słupy. — 

Dorota. 

Dobrzeście ich porównali, Nawoju, ale 
ja nie mogę kochać słupów. — Choćby one 
trzymały gmach mogący mi upaść na gło- 
wę. Ja nie mogę ich kochać, być im wdzię- 
czną — oni nie pamiętali o sierocie, sierota 
wzięła do serca tych, co jćj osłodzili sie- 


roctwo. 
Nawój. 


To zastępcy waszego ojca — waszćj 
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DonoTA., 


Nie bluznij! Zastępcy ojca — matki. 
Ktoż może ojca — kto w świecie matkę Za- 
stąpi? O! nikt! o! nikt! o! nigdy. Jesz- 
czeż ojca! ale matkę? — Słuchajcie Nawoju, 
jeśli kto mi zastąpił wszystko, czego mi 
brakowało na świecie, to wy, coście ze 
mną przeżyli tyle lat, coście przyrośli do 
mojego serca — Fo ty ! 

Nawój (pomięszany.) 


Ja? 
DonRora, 


Tak, ty! Ja przywykłam widzieć w to- 
bie wszystko, czego mi brakło — Ojca, ma- 


Nawóz. 
Ja — jestem tylko starszym sługą. — 
DoanoTa. 


Nie mów tego! nie poniżaj się —! O! 
gdyby nie ty, dawnobym skamieniała, wśród 
tych do koła otaczających mnie kamieni. — 
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Tyś mi mówił o świecie i swiat dał poznać, 
mówił o ludziach, o bojach twoich, o ob- 
cych krajach, które widziałeś, a w dzie- 
cinnćj mojćj głowie, twoje myśli z wła- . 
snemi myślami, popłątały się jak chmiel 
z liśćmi drzewa, które obwija.— Wszystkie 
uczucia moje tyś rozwinął, tyś rozjaśnił, 
Nawoju — ja ciebie kocham, ja się z tobą 
nigdy nie rozstanę! Tyś mój,jam twoja— 
I Stryjowie, i nikt nas nie rozdzieli! — 
Ja ciebie kocham miłością — 


Nawós 
(cofa się osłupiały — chwila milczenia — 
Dorota patrzy na ntego). 
Ty szydzisz ze mnie, miłościwa Pani— 
DoRoTA. 

Ja! ja z ciebie szydzić! A! Nawoju! 
czyż ty pićrwszy raz dowiedziałeś się o 
tem, co ci mówię usty, a com tysiąc razy 
powiedziała ci oczyma. 

Nawój. 


To być nie może.— ZZL 
Aaa Olon żę = 


( PETZ 
sl pa, 
n/w. Warsz 


18 
DoRoTa, 


Tak jest, a przyszłość będzie dla nas 
dwojga. 
Nawój. 
Na Boga, przestraszacie mnie! pomyślcie : 
Wyija! Ja siuga, ja ubogi szlachcic, wy— 


DoRora, 


Ja—sierota—ja najuboższa—bo sierota— 


Nawój. 

Całego mojego męztwa potrzeba na od- 
parcie tego, coście mi powiedzieli! Jam 
was czcił jak Anioła Bożego, jak Królowę— 
ale nigdy myśl moja nie śmiała się pod- 
nieść ku wam, do waszego serca — Ja tak 


nizko. — 
DoRora. 


Podnieścież się sercem i myślą — a stanie- 
cie wyżćj wszystkich ich, tak jak dla mnie 
stoicie, — 

Nawós. 


Na Boga, nie wwodźcie mnie na poku- 
szenie, większem nad wszelkie ziemskie 
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szczęście!! Zostawcie mnie, gdzie byłem 
przed chwilą na mojém stanowisku wier- 
nego sługi! Drżę gdy pomyślę, co wasze 
przywiązanie ściągnie na mnie. 


DosRora, 


Nie wiedziałam Że umiecie się lękać! 
Nawój. 


Śmierci— męki — niczego się nie lękam, 
ale sromoty, ale spodlenia. Co powiedzą 
Opiekunowie twoi, co ludzie — Żem wy- 
dźwigniony z błota, z nędzy, ukąsił rękę, ` 
- co mnie rozgrzała, żem zaufania nadużył, 
Żem zostawiony na straży skarbu, skarb 
najdroższy dla siebie wykradi! I napróżno 
bym się usprawiedliwiał. Jestże możnćm 
usprawiedliwienie — jestże ono podobném? 
Będęż śmiał usta otworzyć! O! biada mi! 
biada mi — Powiedzcie, żeście tylko szy- 
dzili z Nawoja, co za cale mienie na świe- 
cie, ma poczciweść swoję i szablę. 


DoRoTra, 


Ja nigdy nie szydzę — powtarzam, ko- 
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cham cię miłością, a miłość moja tém więk- 
ksza, Że nie podzielona. Niemam na świe- 
cie nikogo, nikogo prócz ciebie, jednego 
ciebie kocham, w tobie wszystkich widzę, 
mam wszystko. 

Nawój. 


Chcecie bym utracił rozum! Na Boga— 
nie kuście mnie. — Ja oszaleję! 
DoRora, 


Oto ręka moja, słowo moje. Jam two- 
ja—a jeśli kto się sercu i woli mojćj sprze- 
ciwi— biada jemu— bo mnie nie zwycięży! 
Ośmnaście lat martwego posłuszeństwa, 
buchnie w jednćj chwili oporu. — Jam 
tw'oja— tyś mój Nawoju. Dorota z Przegini, 
powtarza ci to i dotrzyma— 

(wychodzi.) 


Scena piąlła. 
Nawój (sam). 


Chwila nieruchomego osłupienia. 


Nie wierzę uszom moim — Sen to, czy 
straszna jawa! Czy piorun upadł koło mnie. 
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Gdyby aniołowie zstąpiłi z nieba, nie wiem 
z jaką wieścią, mnićjbym ostupiat. —Praw- 
daż to? To niepojęte szczęście, jestże po- 
dobnćm, jestże pojętćm. Nie, nie! To być 
nie może !! — Ona kochać ! mnie! Najwyż- 
sze szczęście o jakiem nie śmiałem marzyć, 
staje mi się, największćm nieszczęściem? 
Jedno jćj słowo uczyniło mnie, zdrajcą i 
niewdzięcznikiem. Nawój, którego Topor- 
czykowie przyjęli do swego znaku, które- 
mu dali chłeb, dali poczciwy urząd, któ- 
remu powierzyli straż sieroty.—Nawoj ich 
najstrasznićj zawiodi, zdradził, okradł. Spo- 
dlit się ! — Okropnie! 


To być nie może! Jam tego nie uczynił! 
Jam tego nie pomyślał nigdy! Ja drżę natę 
myśl samą. — A jednak jam winien! — Jam 
ją kochał, jak anielskićj piękności dzićcię, 
jak bićdną, najbićdniejszą z sierot — Jam 
ją pocieszał — Musiało być coś w mojem 
wejrzeniu , w méj mowie, w obejściu, nie- 
poczciwego, nieczystego. — Jam sam winien. 
0! i namnie spadnie teź kara, tylko, tylko na 
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mnie, bo dziecię to nie wie co czyni, co 


mówi. 
(Chodzi po podworcu). 


Ktoby mi był powiedział przed chwi- 
lą, że taki raz uderzy we mnie? Srogi cios ! 
A szatan pokazuje mi zdaleka wielkie, kró- 
lewskie, purpurowe szczęście, jakby mnie 
nićm kusił! precz myśli szatańska !! precz! 
nic nie chcę! Nawój umrze poczciwym, 
wiernym siugą i wiernym stróżem. 


Na coż ona mi to powiedziała! Zapo- 
mnijmy, otóm, zapomnijmy ! ucieknę. 


(Wsirząsa się). 


Zapomnę!! 
(Woła na ludzi). 
Hej! służba do mnie! Piotrze! Janie! 


Do mnie! 
(chodzi żywo trąc czoło), 


23 


Scena szosta. 


Fórtą z prawćj strony wchodzą Woj- 
sław i Żegota; starcy oba, oba w czar- 
nych długich sukniach z kapturami, na 
głowie czapeczki żelazne, u pasa mie- 
cze długie, obówie kolorowe, rękawice 
żółte, Wojsław ma brodę czarną, Že- 
gota siwą. 

Nawój 
(postrzegłszy ich staje nieruchomy, a po chwili 
podnosi czapkę). 


Wouszaw (do brata). 


Prawda, prawda — wieki panie bracie, 
jakeśmy nie byli na przegińskim Zamku! 
A wszystko w nim dzięki Bogu, jak było, 
jedna cegła nie wypadla starcowi z boku, 
jednćj chorągiewki nie brak na dachu. Tak 
zupełnie, jak gdyśmy tu byli na pana brata 
nieboszczyka weselu. 


ŻEGOTA, 


Stare nasze gniazdo ! 
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W oTsŁA w. 
I musi pozostać w naszćm imieniu — - 
Strach pomyślić, że spadło na kądziel—i 
ale póki my żywi — 
(postrzega Nawoja), 
A wszak ci.to wy zapewne! Tak! nie 
mylę się — Nawój — 
Niwós. 
Jam do usług waszych miłosci. — 
/ EGOT A. 


Jak się macie ?— Coż — nie poznajecie 
nas — 
Nawój 
I owszem — Czekam rozkazów — 


ŻEGOTA. 


Oznajmcie o przybyciu naszćm syno- 
wicy i otwórzcie komnaty. 


(wskazuje ręką aby wyszedć , Nawój się 
oddała ku gankowi i wchodzi na Zamek), 
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Scena siódma. 


WOJSŁAW, ŻEGOTA, 


+ 
ZŻEGOTĄ 


(smutnie się oglądając do koła), 
To dziedzictwo kobićty! — 


WoJsŁaw. 

Smutno pomyśleć, najstarszy gród w na- 
szćm imieniu, co tyle pamięta, tyle nam 
wszystkim drogi! 

ŻEcora. 

To też nie myślicie zapewne, abyśmy 

mu dali przejść w obce ręce i cudze imię, 


Dobrze żeśmy dożyli czasu postanowienia 
sieroty i obmyślim. 


WojsŁaw. 


Nic łatwiejszego — Otto sam się nastrę- 
czZza.— b 
ZEGOT A 
Otto!! — Myślałem o nim i ma lat pięć- 


dziesiąt, słuszny wiek i w sam czas mu 
Tęcz, 3 


26 


przyjdzie bogata dziedziczka, gdy na wy- 
prawach swojćj majętności nadszastał. 
W ojsŁaw. 
W służbie i powinności krajowej. 
VA EGOTA, 
I nie żal mi też tego wcale; acieszę się, 
że mu damy radę i pomoc skuteczną. 
W oJSŁAW, 
Oznajmiliście mu o tćj waszej myśli? 
JĄ EGOTA. 
Jeszcze nie— Jednakże widząc się z nim 
w Krakowie— badalem go, czy nić ma my- 
śli znowu się ożenić. Nie daleki od tego— 
Coś nie coś nadmieniłem. 
Wojszaw. 
Możeby więc i Dorocie o tém oznajmić? 
Ż EGOTA, 


Po co? 
W oJsŁAwW. 


Kiedy już postanowimy. 
ŻzGora. 
Dowie się, gdy do Oitarza iść przyjdzie. 
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W oJsŁAawW. 

Macie słuszność bracie, zobaczyćby się 
nam z nią jednak. 

2 EGOTA. 

Zapewne, ciekawym jak mi wygłąda, 
czy jest w nićj krew Tęczyńskich i rysy 
poczciwych dziadów, bo jak wićcie, rodzi 
się z Niemkini, którą pan brat niepomier- 
nie dlajćj gładkości umiłowawszy, poślu- 
bił, boję się, aby do niej podobną nie 
była. 

WojJszaw. 

I mnieby to nie w smak poszło, ale bo- 
daj, czy właśnie tak nie będzie, bo mi 
dawnićj powiadali, Że dzićcię samowolne 
a ciężkie do utrzymania na wodzy.—Toć to 
nie naszego rodu natura, 


Ż EGOTA, 

Nie naszych bialychgłów ; ale Otto z Rab- 
sztyna, utrzymać by najsamowolniejszą po- 
trafi—A potem w dziecku asierocie krnąbr- 
ność to przebaczona, w dorosłćj dzićwce 
być nie może. 
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W ojsza w. 
Może, ale nie powinna. 
ŻEGOTA. 


Nie może, Panie bracie — Biatćjgłowy 
natura być posłuszną i poddaną. 


WoJsŁaw. 
Tak bywało. 
Ż ĘGOTA. 
I będzie — Wićcie starą gadkę o długim 
włosie -— Nareście, tak na całym świecie 
rzeczy porządek. 


„Nam rozkazywać, im słuchać, kądziel 
prząść, dzieci kołysać i w kącie siedzieć,... 


W ojsŁAa w. 


Bodajby to wszystkie takie były, jak 
Waszmościna, co przykiadem dla innych 
być może. 
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Scena ósma. 


Ciż sami, Dorota u ganku, schodzi 
powoli, patrząc na Stryjów dumnie; 
oni z podziwieniem poglądają na nią, 


ŻecoTa (do brata cicho.) 


Patrz, to nasza sierota— Zakaty czegoś 
dumne oblicze, jakby Królowa! nie śpieszy 
coś do nas— Rysy tćj Niemkini, nic na- 
szego! 

WojsŁaw. 


Prawda!. nie podobna do nieboszczyka 


wcale. 
Ż EGOTA,. 


Chyba nie wić kto my? 
W ojsŁ AW. 


Powinnaby się domyślić? 


v/ EGOTA. 

Dobrze czas! Ta dumna obojętność, wca- 

le mi się nie podoba.— Opiekunowie to ro- 

dzice — a rodzice obrazem Boga na ziemi. 
3% 
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(do Doroty), 
Zbliż się ! 
DoRoTra. 
Kto wy jesteście, żebyście mi rozka- 
zywali? j: i 
Zrcora (trochę gniewnie). 
Mogliście się domyślić zaprawdę—Stry- 
jowie i Opiekunowie wasi? 
(Dorota stoi nieruchoma). 
Coż to, nie wićcie jak nas powitać? 
DonoTa. 
Nie częstoście nas odwiedzali, i nie na- 
uczyli. 
i Zżaora (zdumiony do brata.) 


Co to jest? co ona mówi? 


Wosszaw. 
Nie rozumiém. 
Żecora (obracając się ku niej). 
Zbliżcie się — nie słyszycie ? 
(Dorota powolnie schodzi i staje). 

Nie wićcie jak się wita Stryjów Opieku- 
nów, co rodziców zastępują — Ńtoicie nie- 
ruchoma. 
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DonoTrAa, 


Nic dla was nie czuję — nie znam was— 


Zecora (do brata). 
Ona szalona! doprawdy szalona. 


W osszaw. 
Zdziczała tylko — byłem zawsze tćj 
myśli, aby ją lepićj oddać do klasztoru na 
wychowanie. Sama jedna.... 


ŻEGOTA. 


Na co kobićcie wychowanie, dość aby 
wyrosła gładka, cicha i posłuszna. 


WoJsŁaw. 

Pićrwsze jest, ale co drugich dwojga 
podobno jeszcze jéj nabywać potrzeba. — 
Będzie miał Otto nie małą pracę, póki u- 
chodzi. 

ŻzcoTra (z pogardą). 

O! kobiety !! 


Donora, 


Żądaliście czego odemnie? 
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Z EGOTA, 
Więcej uszanowania i milszego powi- 
tania. Czuwaliśmy nad wami sierotą. 
DoRora, 
Czemuż pićrwszy raz was widzę? 
Ż EGOTA. 


Zupełnie dzika. — Bo dziś dopićro czas 
pomyślić o waszym losie. — Dorośliście się, 
dzięki Bogu, hożo i pięknie, pomyślim o 
postanowieniu. 


Donora. 
Zostawcie to mnie! Nie myśliliście o 
mnie ośmnaście lat, nie troszczcie się i 


teraz. — 
LEGOTA. 


Co ona mówi? 
WoJsŁaw. 
Nie pojmuję — Nigdym tak mówiącej 
kobiety nie słyszał! 


Ż ĘGOT A, 
Nie wićcie więc, jakie się posłuszeństwo 
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i uszanowanie rodzicom , a naich miejscu 
Opiekunom nałeży. — 


DoRoTa, 

Nie wiem, bom i Rodziców i Opieku- 

nów nie znała. 
VA EGOTA. 

Nie pojmuję. 

(Wojslaw wzrusza ramionami). 

Więc ich poznasz teraz — poznasz, że 
choć nie widoczna,ich władza nie ustała nad 
tobą. 

DonoTa, 


Nad mojćm mieniem? 


ŻEGOTA (silnie). 


Nad tobą — krnąbrne dziecko! 


DoRanoTa. 


Jeszczem się nie sprzeciwiała , nie nazy- 
wajcie mnie krnabrną — aż będę nią! a będę 
nią. — 

ŻEGOTA, 


Tego nadto! 
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DoRnora (żywo). 

To nic jeszcze! to nic! Zobaczycie da- 
lėj Stryjowie, zobaczycie! Uznaję waszą 
władzę, nad majętnością moją, ale nie na- 
demną. — Rodziców nikt nie zastąpi, nie 
mówcie, Żeście ich zastępowali, nie wi- 
działam was lat ośmnaście — Nie znam 


was— zostawcie mnie jak byłam swobodną 
i samą — 
Ż EGOTA, 

Rodzaj dziwnego szaleństwa jakiegoś! 

Ale nam nic o tém nie donosili. — 
DoRoTa. 

Albożeście kiedy spytali o sierotę? al- 

bożeście się dowiadywali kiedy o nią? 
WoJsŁAW. 

Kobićto— opamiętaj się. Nie wam czynić 
starszym i mężom wymówki, rzucacie się, 
jak dziki zwierz na Kaplana — 

ŻEGOTA 


Nic to, nic — Jest to skutek odludnćj 
samowolności, skutek miękkiego służebne- 
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go wychowania — nie śmieli dziecka kar- 
cić i wyrosło na dziewczynę krnąbrną i 
bezrozumną! ale Otto z Rabsztyna da te- 
mu rady, on tę wilczycę ugłaskać potrafi. 


DoRoT a. 


Ktoż to jest wasz Otto z Rabsztyna, i 
co on do mnie? 
ŻEGOTA. 
Nic ci teraz do tego! poznasz go, gdy 
będzie czas i miejsce, a poznasz wkrótce. 


W oJsŁaw, 
Im prędzćj, tém lepićj. 
DosRoTa. 


Przeznaczyliście mnie go za męża za- 
pewne? 

ŻE GOTA, 

Zuchwała! śmić się domyślać! — A więc 
tak jest, nie mylisz się, Ottona daliśmy ci 
za męża. 

3 DoRoTa. 

Dajcie go którćj z córek waszych, nie 

mnie, ja sama wybiorę sobie męża, 
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ZEGO TA. 


To jest wyrażne szaleństwo! 


WoJsŁAw. 


To tylko zdziczenie, które ułagodzić ia- 
two — Otto się go nie zlęknie. 


Donora, 
Możecie mu oddać majętności moje, Przy- 
ginie, Tęczyn i włości, którómi znim za- 
pewne frymarczyć chcecie, ale nie oddacie 


mnie. t 
ŻEGOTA. 


Co ona mówi! — 


WorsŁaw. 
Powtarzam, nigdym w Życiu nie słyszał 
tak mówiącćj kobićty. 
Ż EGOTA, 


Ani ja— Ona rozum straciła. 


DoRoTa. 
Nie! nie straciłam go, wióm co mówi- 
cie, co zamierzacie, co myślicie, i wićm 
czego chcę — i uczynię co chcę. 
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Ż EGOTA, 

Od jakże to dawna kobićty poczęły się 
rządzić wolą swoja? 

Dorota (z uśmiechem). 

Nie wićm , bo nie byłam na świecie, ale 
czuję, Że mojćj woli przed niczyją nie 
ugnę. Mam uczucie jak wy, mam rozum 
jak wy. 


J- 


ŻEGOTA (z powagą). 
Ona błuźni. 
Donora (kończy). 
Dla czegożbym jak wy, woli swojćj 
mieć nie miała? 


WoJjszaw. 
Ona mnie przeraża ! 


Donora. 
Przecięż, zlękliście się niewiasty ! 
(Żecora i WoJsŁaw wzruszają ramionami), 


Wićm wszystko— Chcecie mnie wydać za 
Ottona, aby majętność z imienia waszego 
nie wyszła — oddajcie mu więc majętność, 


a zostawcie mnie swobodną. 
Tęcz. 4 
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W oJsŁaw. 


Trzeba z nią mówić inaczej. 


Ą EGOTA, 

Nie o majętność tu jedną chodzi , uparta 
dziewczyno, nie o majętność, ale o was, a 
więcćj niż o was o imie, które nosisz, bo 
to imie, jest imieniem rodu naszego. 


4 DoRora, 


A coż mi do tego rodu? Alboż znałam 
kogo zwas, alboż was kocham, ałbożeście 
mnie kochali: co mnie wiąże z wami i 
ztćm imieniem i rodem, których prawie 
nie znam? — Za męża nie wezmę Qttona, 
bo miłością kocham innego, i ten jeden bę- 
dzie moim panem. — 


yA EGOTA, 
Bezwstydna! ona śmiała powiedzieć, — 


W oJsŁaAw. 
To są skutki dzikiego osamotnienia — 
wybujaiych myśli— Trzeba ją było dać do 
klasztoru. 
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DonoTa. . 

Zostawcie mnie w pokoju — Rządźcie, 
jakeście rządzili majętnościami, oddajcie je 
sobie komu chcecie, ale nie mnie— ja mam 
w sercu narzeczonego. 


+ 
ŻEGOTA. 


Miałżeby ją kto uwieść! Więc jéj nie 
strzegli, więc tu kogoś dopuszczono; to 
łapka na majętności nasze, to hańba imie- 
niu... 

DoRoTa. 

Nikt tu nie był, nikt się nie podkradł, 
samiście postawili przy mnie tego, którego 
kocham i wybrałam. — 

Zecora i WoJsząw., 


Ktoż to jest? 


DoRoTa, 


Nawój! ` 


ŻEGOTA. 
Ten nikczemnik! Ten — 
W oJsŁaw, 
' Jeden sluga, cośmy go złaski doznaku 
czasu wojny przyjęli. — Każcie go uwięzić. 
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ŻĘGOTA. 


To najczarniejsza zdrada! to najpodlej- 
sza niewdzięczność. — 


DoRoTA. 

On nawet nie wié o tém, Żem go wy- 
brała—Nawój, jest najszlachetniejszym z lu- 
dzi, — r 

- ZEGOTA. 
Idź bracie i każ go wziąść. 
Donora. 

Weźcie go, kiedy chcecie, ale jeśli mu 
włos spadnie z głowy, ani Otto, ani nikt 
w świecie ręki mojćj mieć nie będzie — 
umrę w klasztorze , a majętności mnichom 
rozpiszę, 
(Bracia spoglądają po sobie), 

WosszŁaw (z cicha). 

Trochę cierpliwości. — 

ŻEGOTA. 

Chodźmy do Zamku, naradzim się—To 

coś niepojętego , nie wierzę uszom moim. 
(wychodzą szybko w ganek), 
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Scena dziewiąta. 
DoRora (sama). 

Nie pojmują mnie nawet, nie rozumieją. 
Tak im się to dziwnóm wydaje, że bia- 
łogłowa chce mieć wolę swoją — chce sa- 
ma sobą rozrządzać. Przekonacie się je- 
dnak, żem nie darmo Tęczyńska i mężnych 
a stałych przodków córka. 


Scena dziesiąta. 


Dosora — Nawór (przebiega scenę). 
Donora (biegnąc ku niemu). 
Ja im powiedziałam! oni już wiedzą. 
Nawós. 


Kto? Co? 
DoROoT A. 


Że chcę być twoją! 
Nawój. 


Więc zgubiłaś mnie, 
| 4* 
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DoRoTa, 
Oni cię tknąć się nie ośmiełą. — 


(zamysla się), 


Słuchaj — jednak lepićj, bezpiecznićj— 
Ty uciekaj — ja do ciebie przybędę— Ucie- 
kaj — ja się bać o ciebie poczynam. — 


(gwałtownie), 
Uciekaj póki czas jeszcze! 


Nawój. 

Nie! nie! nigdy — Nawój w życiu swo- 
jém nie uciekał ani razu — Ucieczką przy- 
znałbym się do wszystkiego złego, o które 
mają prawo mnie posądzać! Ty, miłościwa 
Pani, wiesz najiepićj żem nie winien, żem 
się nie starał o miłość twoją, i nie zawiódł 
zaufania i nieśmialaż do dnia dzisiejszego 
podnieść oczu i myśli ku tobie, Nie chcę 
uciekać. Zostanę w miejscu, niech czynią 
ze mną co się im podoba. Śmierć jeszcze 
wolę niż plamę niewdzięzności i zdra- 
dy. 
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DonRora, 
Śmierć! A więc i mojej chcesz śmierci? 
Nawój 
Na Boga! Nie mówcie tego, ja stracę 
rozum — Wy—i ja— Ja — sługa — 


DonRoTra. 

Ty! nie sługa — ale mój luby, ale naj- 
ulubieńszy z ludzi, jedyny. Ty, którego 
od dzieciństwa rosnąc kocham jak kwiat 
słońce, jak ryby wodę, jak ludzie ziemię... 

Więc ty mi chyba nie wierzysz, więc 
ty dla mnie, dla sieroty nic nie czujesz, 
prócz litości. Ty siebie i swoją sławę dro- 
Żćj cenisz niż mnie i milość moją. — A! ty 
nic nie wiesz i na naszćj ziemi, może nie 
było miłości takićj odowćj nieszczęśliwćj 
Heligundy, o której tyś mi mówił, którą ko- 
chał jeden z dziadów moich-—Ale ja cię nie 
"zdradzę jak ona— Jam twoja, na zawsze 
twoja — uciekaj — ja pójdę z tobą, jak 
ona poszła ze swojćj*ziemi, daleko—gdzie 
zechcesz, gdzie każesz — 

(Klęka , on się cofa). 


4t 
Nawój. 
To sen dziwny. — 
DosRora. 
Tyś kamień. — 
Nawój, 
A cześć moja.— 
DoRoTA, 
A szczęście nasze! 
. Nawój, 
O! srogi bój we mnie. — 
DoRora (uwslaje). 


On nie kocha mnie, on mną gardzi, on 
walczy jeszcze z sobą. — 


Nawój (spogląda na nią). 
Ale to nad ludzkie siły. — 
DoRoTA, 


Uciekaj! Uciekaj na Boga! Oni mnie nie 
potrafią zmusić do złamania wiary, którą 
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ci dobrowolnie poprzysięgam—Jam twoja, 
uciekaj. Ja czekać na ciebie będę. — 


Nawój (waha się jeszcze), 

Mamże wierzyć? — mogęż się dać u- 
wieść nadziei, i jakićj nadziei! 

DoRoTa. 

Pewności! Ja ciebie kocham miłością — 

ja pójdę w świat za tobą — Uciekaj — 
*" Nawór. 

Bóg widzi, że to było nad siły ludz- 
kie — Wszystko ci więc poświęcam, wszyst- 
ko—A nawet poczciwą sławę moją! Nogą 
za progiem Zamku tego, będę zdrajcą po- 
dłym przechćrą i niegodnym.— 

Dono Ta. 
Bóg i ja znamy ciebie— to dosyć:—idź. 
(Nawój furtką uchodzi . 


46 


Scena jedenasta. 


DoRora 
(patrzy niespokojnie za uchodzącym). 


Oddycham wolnićj— Uszedł; naraziłam 
go na niebezpieczeństwo niewczesnóm wy. 
znaniem mojćm — Na co im to było mó- 
wić? — 

(Zamysła się). 

Ujdę za nim — ucieknę, zamknąć mnie 
nie mogą — przymusić nie zdołają — Mam 
dość siły, aby się oprzćć dwóm starcom, 
których tylko nawyknienie panowania nad 
wszystkićm co ich otacza, silnymi czyni 
Ale ja nie nawykłam ulegać i słuchać — Ja 
kocham Nawoja. 


Scena dwonasia. 
ŻEGOTA, WOJSŁAW, DOROTA, 


ŻeGora (wchodząc z ganku). 


Nigdzie go znaleść nie mogą — był tu 
przecię przed chwilą. — 
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Wo JSŁawW. 
Musiał uciec poczuwając się do zbrodni, 
do kary. 


Donora. 

Do jakićj zbrodni? — Ktoż to jest tu 
występny % Jeśli kto, to ja — Nawój nigdy 
nie śmiał podnieść na mnie oczów, jam mu 
sama powiedziała, że go kocham miłością. 

ŻEcora. 


Bezwstyd nie pojęty! 
DororTa, 


Ja sama nastręczyłam mu się — jam go 
uwiodła.—On się bronił mojemu przywią- 
zaniu, jak sromocie, jak nieszczęściu, jak 
śmierci, ale musiał mnie uledz. 


W oJsŁAW 
Podły sługa! przypomnieliście tu sobie 
na Zamku Bolesławowskie czasy!! 
VA EGOTA, . 


Hańba nam wszystkim, hańba poczei- 
wemu imieniu , jeśli wieść się o tem ro- 
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zejdzie — Ona nie wyjdzie więcćj na świat, 
jego... 


W oJsŁaw, 


Jego potrzeba zabić, 


DoRoTra (zimno), 


Czemuż nie nas oboje? 
Żzcora (spoglądając na brata). 


Może i to być potrzebnóm! 


Koniec Aktu I-go. 


AKP II. 


ZY Zamku Przegini, wielka sala, 
troje drzwi, na prawo, na lewo ż 
wprost. Długie gotyckie okna, na scia- 
nach ciemne wielkie portety,mało sprzę- 
tów. Dokoła grube tawy dębowe, wielki 
stół takiż. 


Scena pićrwsza. 


DonRora (sama), 


Człowiek prędko starzeje, gdy cier- 
pi. Mnie się zdaje, żem w tych kilku 
miesiącach przeżyła wieki, przepłakała la- 


ta długie, żem całe dziesiątki lat cierpia- 
Tecz. 5 - 
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ła— A! ato tylko kilka miesięcy, kilka 
miesięcy srogićj niewoli zamknięcia i sroż- 
szego oczekiwania.—I puścićj tu jeszcze niź 
kiedykolwiek było, twarzy nowćj nie wi- 
dać, głosu ludzkiego nie słychać ; — litości 
ich jeszczem winna, że mi zostawili moją 
piastunkę Janowę i mleczną siostrę Jadwi- 
się— Jeszcze im za to wdzięczną być mu- 
szę, — 

O! samam po części winna wszystkie- 
mu! — Poco im było mówić o tćj miłości, 
po co się było sprzeciwiać-—Uciekać z nim 
daleko! uciekać. było i wszystko porzucić! 

Im chodzi o majętności — jabym ję była 
zostawiła — o imię — jabym się mojego za- 
parła. Zawijając głowę po ślubie, byłabym 
znićj zrzuciła tę nieszczęsną koronę przod- 
ków, co mi się wpiła do skroni nie pro- 
szoną Zmiją! 


(Chwyta się za skroń). 


Ktom ja? — Kobićta — Jam nie Tęczyń- 
ska, jam białogłowa co kocha i cierpi z mi- 
łości, jam prosta dziewczyna, uboga sie- 
Tota! Na co mi to marne imię, które ni 
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grzeje, ni karmi; które mi dając kawałek 
jak cudzy czarnego chleba, nie dało, ani 
jednego serca, ani jednego bratniego uści- 
sku —dla którego jam niewolnica. 


(milczy chwilę), 


I on jeszcze pokutuje za to, żem ja nie 
wolna, pokochała go i gwałtem zarzuciła 
nań uścisk, co w nim zdusił cześć, sławę, 
spokój— co mu pogrozit niewolą i uczynił 
go wygnańcem — O! widziałam go kilka 
razy ztego okna, jak się smutny, blady, 
podkradał, aby mnie zobaczyć — On mnie 
kocha—Rzuciłam w tę czystą i piękną du- 
szę, żar, którym musi rozpionąć — On mnie 
kocha, on kochać mnie będzie — ja to czu- 
ję, bo ja go kocham przeczuciem wiel- 
kiego szczęścia i wielkićj wzajemności. Ja 
go kocham — o! z duszy go kocham , jak 
nic nigdy nie kochałam w życiu — Dla nie- 
go, u nóg tego człowieka pojmuję dobro- 
wolną, słodką niewolę kobićty.— On mój 
pan— U jego kolan, patrząc mu W oczy; 
przędłabym kądziel cicho posłuszna, a gdy- 
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by mnie uderzył żelazną rękawicą, tobym 
krew z nićj własną pocałunkami zmyła, 
a gdyby mnie popchnął, nie ośmieliłabym 
się jęknąć. On pan—ja niewolnica, ja ko- 
bićta jego, ja żona. 

Ale dla innych, dła was—!! Kto śmie roz- 
kazywać mnie ? Kto? śmić mi mówić, czyń 
to co chcę? Kto? nikt! nikt! Jeśli udam po- 
słuszną, to skłamię—aby kupić swobodę i— 

(Zamysła się głęboko.) 

Gdy trzeba kłamać, jak ciężko z piersi 
przywykłćj oddychać powietrzem i praw- 
dą — wyrwać pićrwszy fałsz! A jednak! 
kto wić—Ja może będę musiała tą ceną ku- 
pić nasze szczęście. — O! bo nić ma czego- 
bym dla niego nie uczyniła.—Cicho ! Może 
mnie szpiegują — Ktoś idzie? — A może to 
on —? 

Po cożby tu przyszedł — Nie chcę. — 

To oni — moi, stryjowie — 

To pewnie oni — 

(IPygląda oknem i odbiega szybko od 
niego na środek, załamując ręce. 

A! to oni—Odwagi! Siły! Cierpliwości— 
Chytrości nawet. To oni. 
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Scena druga. 


Drzwi główne otwierają się. — Wchodzą: 
Wojstaw, ŻEGOTA, za nićmi O1T0 z Rab- 
sztyna. Dorota spogląda na nich w mil-_ 
czeniu długiem i odchodzi na lewo zatrza- 
skując drzwi za solą, z dumną postawą. 


ŻEcora (do Oltona). 

Widziałeś ja? 

OTTO 

Widziałem i patrzę jeszcze, tak piękna 
z tą swoją rodową Tęczyńskich dumą. 

Ż EGOTA, 
Mówiłem ci, dzika jak lania, a uparta. 
O Tr o. 

I ja jestem Toporczyk i na uporze mi 
nie zbywa, trafi kosa na kamień, a choć 
włos mi trochę posrćbrzat i przerzedniał, 
młodo jeszcze w sercu i siłach. 


* 
ŻEGOTA. 


Dla tegożto panie bracie, wybraliśmy 
5% 
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ciebie, potrzeba tu nie lada ptasznika, na 
unoszenie takiego ptaka, dobrze go głodzić 
i przymęczyć, nim uzna pana nad sobą. 


O r T o (kiwa głową.) 

Nie bójcie się. 

WojsŁaw. 

Więc zgoda — wesela odkładać nie ma 
czego, bo na nie spraszać nikogo nie bę- 
dziemy. Po cichu się ono odbędzie na Prze- 
gini. Spiszemy akt i pokwitujecie nas z 0- 
pieki. 

Orro. 

Nie patrząc rachuby. 

Żecora (dumnie). 

Owszem panie bracie. Jak najściślej słu- 
chajcie nas liczby, ażebyś nie pomyślał, 
nie powiedział, nie rozumiał, że zpićrwsze- 
go mienia w ręku stryjów jedna kropla 


została, że Toporczyk, Toporczykowi od- 
dał mienie z sierotą, aby kupil bezkarność, 


55 P 
WoJsŁA w. 


Piłnujcie liczby—Idzcie do skarbcu, obej- 
rzycie wszystko a nie znajdziecie wszyst- 
kiego co być powinno 4... dopomnijcie się 
u nas— myśmy winni. 

Orro. 

Winienem wam więc ścisłe wejrzenie 
we wszystko. 

ŻEGOTA. 

Tak, nam- i sobie i imieniu naszemu, 
na którem dzięki Bogu nić ma plamy, nie 
było plamy, i póki my żyjem nie będzie. 


W oJSŁA w. 


Przodkowie nam tarczę niepokalaną zo- 
stawili, oddamy ja tylko krwią naszą, na 
nowo odbarwić się, naszym wnukom. 


ŻEGOTA, 


Lecz nim się w to jarzmo zaprzężecie, 
musimy wam powiedzieć wszystko, nic 
nie tając. „ 


" <kLioii= AGENCI a d 
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OTTO. 


Jestże tajemnica jaka. Tajemnica to już 
plama. Co się cale i nagie na świat po- 
kazać nie może, już nie szlacheckie jest. 


ZEGOTA. 


Słuchaj, a będziesz sądził. Ty wiesz ży- 
cie nasze całe, życie nasze to ciągły a nie 
ustanny bój, to praca bez wytchnienia. My 
nie dla siebie żyjemy, dla Króla, dla Kraju, 
których piersiami bronim. Stoim na straży 
od wrogów, pilnujemy Zamków, jezdzim 
w pole bitwy i rzadko ze spotniałego czoła, 
zdejmujemy hełm, co przyrósł da skroni, 
rzadko siedzim u ognia, popieścić sokoły, 
psy i zobaczyć żony i dzieci nasze. 

Lat temu siedemnaście, dali nam znać o 
śmierci poczciwćj brata naszego i pozostalćj 
po nim sierocie. Jam wówczas z Wojsławem 
był w Węgrzech, zostawiwszy na opiece pia- 
stunki dziewczynę, a Zamek oddaliśmy u- 
bogiemu Nawojowi, co pod naszym bił się 
znakiem, polecając mu rządy i władzę io- 
bronę jego. Zbiegty te lata jaką mgnieni 
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oka— niewićm czym trzy razy po trzy nie- 
dziele był w domu, nie znam Żony, nie pa- 
miętam twarzy moich dzieci, dziwnoż iż 
o cudzćm choć braterskiem zapomniałem % 
Dorota została na swoim Zamku z kobić- 
tami, sama i tak wzrosła. 


OTTO, 
A jakże miało być inaczéjł 
W oJsŁaw. 
Jam radził oddać ją do Klasztoru. 
Ź EGOTA, 


I dobrze radził może. Jam się omylit 
sądząc, że lepićj jej prząść kądziel matczy- 
ną na swoim progu. 


OT m0: 
Stałoż się co z tego, że pozostała w domu? 
v/ E GOT A. 


Stało się że wyrosła dziką, niepohamo- 
waną, upartą, białogłową jakićj nie widzia- 


a Za a usa: gd 
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łem w Życiu, bo samowolną i krnąbrną — 
do czego ich Pan Bóg nie stworzył. 


W oJsŁAW. 
Mlode to jeszcze i poprawić się może. 
Ż EGOTAÀ, 

Gdyśmy tu przed kilką miesięcami przy- 
byli z bratem, przyjęła nas wymówkami 
ostremi, a domyślając się zapewne, że już 
o postanowieniu jćj poczynamy dumać, o- 
świadczyła, że sama sobie męża wybrała, 

OTTO 
Sama sobie? kobieta, sierota ł 
Ż EGO TA. 

Tak! to było szaleństwo. Powiedziała 
Że kocha miłością Nawoja, i że on tylko 
będzie jéj mężem. 


Or To. 


Nawój więc podle ją uwiodł, naduży- 
wając zaufania. 
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ŻEGOTA, , 


Pytałem ludzi, badałem; tak nie jest, 
Nawój niewinny — ona go pokochała, ona 
sama bezwstydnie mu to zeznała i uwiodła 
go.—Na jéj rozkaz uciekt i skrył się. 


Or ro. 


I wybraliście mnie za męża takićj nie- 
wieście. 


ŻEcora, 


Ciebie, bo ty potrafisz ją poskromić i 
pohamować. ` 


WoJrsaaw, 
Otto miałby się zlęknąć kobiety? 
OTTO 
Nie kobiéty, ale niesławy. 
Żz cora. 
Śmiatbyś podejrzywać ją? 
W oJsŁA w. 


Możesz pomyślić % 
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OTTO. 

Nic więcćj nad to co mówicie. — Nawój 

uciekł, ale kto wić, czy wprzód..... 
ŻEGOTA. 

Panie bracie, ona Tęczyńska! nie plam 
sam swojego imienia taką myślą. To być 
nie może; mogla oszałeć, ale nie podobna 
aby się splamiła, jabym ją zabił, gdybym 
to o nićj pomyślał. 

W ojJszaw. 

I jabym ją zabił. 

OQrro. (zamyślony) 

I jeśli tak jest, to ja ją zabiję. 

Ź Ę GOTA. 


Będziesz w prawie; a teraz odejdź, ka- 
żemy ją przywołać i wybadamy, nadej- 
dziesz, gdy po ciebie przyszlemy. 


(Otto wychodzi na prawo). 
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Scena trzecia. 


ŻEGOTA i WOJSŁAW (siadają we dwóch krze- 
slach przy stole. Milczenie.) 


Ź EGOTA. 
Każcie ją przywołać! 


Wojsz aw. 
(uderza w dtonte, średniemi drzwiami wchodzi 
dworski) 


Pozwać Pannę Dorotę do nas! 


(sługa odchodzi). 


Dwaj bracia w milczeniu, patrzą po ścia-* 
nach. Zegoła zrywa się z siedzenia, 


ZEGOTĄ 


Czytaleś bracie księgę, którą najstarszy. 
w rodzie naszym, odziedzicza i wpisuje 
w. nią czyny ojców i swoje, zaledwie 
wzmiankując o matce swoich dzieci i tova- 
rzyszce życia, bo zasługą to jest kobićty, gdy 
o nićj nić ma co pisać. Czytałeś ją? 

Tęcz. 6 
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WojJszŁaw. 

Czytałem i płakałem z uwielbienia, czy- 
tając, Złote czyny i złotemi na purpuro- 
wćj skórze, wypisaćby je głoskami, 

A EGOTĄ, 
A doczytałeś się tam plamy, 
WoJsŁaw. 

Żadnćj? Święte ojców popioły nie mają 

się czego rumienić! 
ŻzGora. 

I żyłeś z tą myślą jak ja, dodania karty 
w tćj księdzie, 

WoJsŁaw. 

Krwiąśmy ją naszą pisali. 

Ż EGOTA. 


A jedna sierota, jedno dziecko, jedna ko- 
bieta, miałaby splamić ród, nas i świętą pa- 
mięć ojców i poczciwą sławę matki? 


IW oJsŁa w. 


Rozumiem! Ale nie dopuścim tego! Chwi- 


63 


lowe szaleństwo ustąpić musi, ona się upa» 
mięta. — Otto potrafi ten hardy umysł po- 
skromić. 


Keena czwarta. 


Ciż sami— Dorota wchodzi ze drzwi lewych 
na ostatnie wyrazy. 


DOROTA. 


Ani Otto, ani wy, ani nikt, nie poskromi 
tego hardego umysłu, nie zegnie tćj twar- 
dćj woli. 

ŻEwora. (powstając). 


Milcz, kobićto, rachuj twe słowa, ty nie 
wićsz co mówisz. 


DoBoTAa, 


Wióćm i wićm co myślicie, co zamierza- 
cie. Wszystko słyszałam, wićm wszystko 
chcecie mi dać z ręki waszćj męża, zmusić 
mnie do posłuszeństwa, do poddania pod 
prawo wszystkich biaiogłów, którym i ję- 
czeć bez pozwolenia nie wołno, Pamiętaj- 
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cie żem wyrosła swobodna i Że za poźno 
giąć drzewo, które do góry się podniosło. 
ż EGOTA. 
Za poźno.giąć, powiadasz, ale zawsze czas 
ściąć i spalić. 
DoRoTa, 
A więc sprobujcie. 
WoJjsŁaw. (po chwili) 
Słuchaj Doroto, my nie chcemy nic nad 
dobro twoje—zkąd ta niechęć przeciw nam 
i niewiara ? 
DoRoTA. 
Dla czegożź miałabym was kochać i wie- 
rzyć wam ? 
Zegota i Wojsław spoglądają po sobie. 
2 EGOTA, 
Napróżno staralibyśmy się ją upamiętać, 
To szaleństwo! 


DoRoTA. 


Prawda! w oczach waszych to szaleń- 
stwo, a co gorzćj nie poprawione. 
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LEGOTA, 


O tém nam sądzić... Wiele się rzeczy prze- 
mienia; a wiele może czas i siła. 


DonRoTra. 


Więcćj może jedno uczucie w sercu i 
myśl w głowie. 


ZEGOTA, 
Za młodaś aby o tćm sądzić! 
W oJsŁAW. 


Posłuchaj! Nie upieraj się przy niechęci 
swćj'i zaciętości nie wytłumaczonćj, dzi- 
wna niewiasto — Przyszłaś do lat statecz- 
niejszych, czas do rozumu przyjść i opa- 
miętania. To co czynisz i mówisz, ledwieby 
dziecku szamocącemu się w rękach pia. 
stunki przystało. Potrzebna silniejsza ręka 
coby cię wiodła, pilniejsze oko nad nasze» 
coby cię strzeglo.— Czas postanowić cię — 
Dajemy ci męża nic z obcego, nie z podie- 


go rodu, ale z własnćj krwi naszćj, męża 
6* 
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statecznego, który królewskiego rodu, nie- 
wieście, cześćby i szczęście uczynić potrafił. 
Donora, 
Dajcie go córkom waszym jeśli je macie — 
odstępuję chętnie tćj czci i szczęścia. 
WojsŁaw. 
Wybijcie sobie z głowy, szalone tam ja- 
kieś i dziecinne przywiązanie. 
DoRoTA. 


Szalone! dziecinne! Nie może się ono 
wam inaczćj wydawać! Tak jest, szalone, 
bo legło na waszćj drodze a dziecinne mo- 
że, bo ze mną rosło od dzieciństwa! Sza- 
lone, bo Nawój ubogi i bez imienia. 


e 
ZEGOTA, 


Tak jest, a ani ty, ani twoja majętność 
nie pójdą w cudze ręce, w podły ród. 


DoaoTa, 


Chcecie więc poświęcić mnie, imieniu 
waszemu? 
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WojskEa w. 
Tak być powinno i musi. 
Doaora, 


Choćbym umarła na ofiarę imieniu i 
wam, 


ŻEGOTA. (zimno), 
Coż śmierć jednćj kobićty ! 
WoJsŁaw. 


Ze śmiercią twoja, majętność przechodzi 
na najbliższą linję męzką. 


DonoTa. 
A śmierć jednćj kobićty — % 
Z EGOTA. 


Pogrzeb w grobie familji, kilka łez słu- 
żebnych i nic więcéj. 


DosRoTra. 


O mój Boże! oni to mówią tak zimno 
I ja mam ich czcić, mam szanować, mam 
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słuchać, gdy oni zarzynają mnie na ofiarę 
jak bydlę! Ale ja nie kocham Ottona, ale 
ja go nienawidzę! Jam młoda, on stary, 
ja nie będę mogła żyć bez tego, do które- 
go przywykłam, który mi jest jak powie- 
trze, jak słońce potrzebny. 


ŻEGOTA. 


Bezwstydnie szaleje. 


W ossza w. 

Wszystko to co mówicie, naprożno, nie 
możecie nas poruszyć, ani odwieść od my- 
śli, ani przekonać. — Nawój nigdy mężem 
Doroty z Tęczyna nie będzie—Otto poślubi 
cię, dziś jeszcze. Ale biada tobie, jeśliś ty 
jego nie godna — jeśli — Wstydzę się po- 
wiedzieć i nie mogę pomyślić. 


DoRoTra. (dumnie). 
Nie rozumiem was — 

4 

ŻEGOTA. 


Milczcie — to być nie może — Wiedzcie 
Doroto, że Otto, któregośmy ci przezna- 
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czyli, nie będzie nigdy powolnym, łagod- 
nym i poblażająacym małżonkiem — Jeśli 
złamiecie mu wiarę poprzysiężoną „ on cię 
zabije. 


DoRo Tra, 


Jeszczem mu nie przysięgła. 
(wychodzić chce). 
ŻEGora. (wstrzymując ją). 


Poczekaj, oto wasz przyszły pan i mał- 
Żonek. 


Scena piąta. 


Ciż sami — OTTO wchodzi z postawą srogą ¿è 
dumną — Dorota i on patrzą sobie oko 
w oko. 


O rro. 
Tak, ja nim jestem—przypatrzcie mi się, 
abyście nie mieli ochoty sprzeciwiać się na 


potćm mojćj woli — bo nie zniosę przeci- 
wieństwa. 
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DoRoTa, 


I ja także! przypatrzeie mi się, bo nigdy 
nie będę waszą żoną. 


` 
ŻEGOTA. 


Śmiesz to powiedzieć! 
(Wojstaw wychodzi.) 


DoRoTa, 


Słyszysz coni powiedziała, rób co my- 
ślisz i chcesz — Ja nie będę jego żoną. 


Ą EGOT A, 
Nim słońce zajdzie — przysiężesz mu. 
DoRoTa. 
Nigdy. 
Orro. (do Żegoty), 
Słyszysz? 
Žzcorta. 


Szczebiotanie ptasze, każcie przygotować 
wszystko do ślubu i zostawcie mnie z nią, 
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Or ro. (wychodząc.) 
Możeby lepićj łagodnością. 
ŻzEGoTa. 


Bądź spokojny — dam jéj radę. 


Scena szósta. 
ŻEGOTA— DOROTA, 
ŻzGoTA. (powolnie.) 
Tak więc, powiedzieliście, że nie będzie- 
cie żoną Ottona? 
DoRora. 
Nigdy. 
ŻEGOTA. 
Rozmyślcie się, abyście nie odwoływali 
raz wyrzeczonego słowa; 
Donora (dumnie). 
Ja? 


Ż EGOT A, 
Wy — to wićm że dziś, nim słońce zaj- 
dzie, będziecie żoną Ottona, 
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DokoTa. 

Powiedzcież mi, jak mnie do tego zmu- 
sicie? — Możecie mnie powlec do Oltarza, 
choćby żelazem 'skuć nasze ręce, ale wy- 
módz przysięgę .... 


2 EGOTA, 
Ty ją sama dobrowolnie wyrzeczesz. 
DonoTa. 

Chyba na miejscu Ottona, postawisz Na- 
woja. 

ŻEGcora (zbliżając się). 

Nie — ale postawię przed tobą Nawoja, 
okutego w łańcuchy, jak przystało na zdraj- 
cę, na zwodziciela; pokażę ci go w rękach 
kata zestryczkiem na szyi, a ty pójdziesz 
do Oltarza PE a rÀ 

DonorTra. (Żywo). 


To być nie może, jam go wolnym wi- 
działa przed chwilą — On — 
(Bieży. do okna, potóm pat 
leci do Żegoty). 
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Mów, gdzież go pochwycił, coż z nim 
zrobił, mów — Na Boga! ©! to okropnie, 
to bezcześnie, to podle — Ty chcesz karać 
zdrajcę, gdy i sam. 

ŻEGoTA (żywo). 

Powściągnij swój język niewiasto, bo 
i kobićcie obelgi nie daruję—milcz—Zdraj- 
cęm pochwycii i ukarzę go śmiercią, jak 
zdrajcę, co się podkradi w zaufaniei uwiadł 
co był powinien strzedz. 


DoROTA, 
Tyś z kamienia człowieku! 
ŻEGOTA.- 
Ze stali—kabićto— rozkruszysz, ale mnie 
nie ugniesz — jak topor Tęczyńskich, 
Dorota (obżąkana biega po sali.) 
To być nie może! Tys skłamał, pokaś mi 
go! To falsz. 
FA EGOTA. 


Kobieto, po drugi raz powtarzam par. 
Tęcz. 17 


74 


wściągnij język bezwstydny — Jam w ży- 
ciu fałszu nie powiedział, choćby mi pra- 
wda miała wszystkę moję krew koszto- 
wać. 


Donora (nagle.) 
Ty go zabijesz ? 
| Ż EGO TA. 
Jeśli go nie uwolnisz sama.... 
DoROTA. 
Jak? 
ŻE GOTA, 
Posłuszeństwem nieograniczonóm. 
DoROTA, 


A ktoż mi za dotrzymanie słowa twego 
zaręczy ł 


ŻEGOTA, 


Powiedz mi kiedy Tęczyński zawiódł 
dane słowo! 
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DOROTA 
Ty mi je dajesz, że zx uwolnisz Żywego, 
złego mu nie czyniąc.—Ty mi dajesz słowo? 
Ż EGOTA, 
Jeszczem ci go nie dał. —Bądź posłuszna. 


DOROTA. 


Będę ci posłuszną—Ot ręka moja, wołaj 
Ottona, niech mnie- wiodą do Kaplicy — 
„będę żoną jego — chcę być jego żoną. 


ŻEGOTA, 


Nawzajem, kto mi za dotrzymanie słowa 
zaręczy ? 


DOROTA 


Ih 


Słuchaj stryju—I ja jestem Tęczyńska— 
Nie obiecuję ci, że kochać będę Ottona, ale 
Że zostanę żoną jego. 


ŻEGOTA. 


Na tem nam dosyć. 
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DoRora. 
Wołaj go i uwolnij Nawoja. 
ŻĘGOTA. 
Jak ci pilno! 


Don OTA. 
Nie dręcz mnie, na Boga, ty i tak zabi- 
jasz mnie powoli. ` 


a 
ŻEGOTA. 


Jeszcze żadna kobićta z tegó nie umarła. 
(wychodzi) 


Scena siódma. 


DoRoTAa. (sama), 


Więc niewola, więc posłuszeństwo jest 
chyba wiecznóćm bobićty przeznaczeniem. 
O! i na coż ją szydersko nazwali towa- 
rzyszką życia — 

Nawój tu, blizko, ale za moją winę o- 
kuty — uwięziony, zbezczesczony może, on 
co dla miłości mojćj, czci nie chciał i po- 
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czciwćj sławy poświęcić, aż trzeba było 
prośb, trzeba było błagania — Oni go wy- 
puszczą, ja żoną Ottona! O biada jego 
siwym włosom, nie.wić co bierze do do- 
mu, nie wie jaki ciężar na ramiona wrzu- 
ca — Sercem i duszą będę Nawoja—jego na 
zawsze, a jeśli go spotkam w życiu — 
dla niego—o! dla niego złamię tę przy- 
sięgę, którćj nie wyrzeklam jeszcze, którą 
mam wyrzec dla niego — pójdę za nim... 
(po chwili). 

Swięcicie mnie, imienia waszemu Stry- 
jowie. Ja imię wasze i moje, zemście kie- 
dyś poświęcę — Coż imie, gdzie idzie o 
szczęście !— Imie, imie! Dla imienia i ma- 
jętności, dla znaku mnie zaprzedają, dla 
chorągiewki na dachu, dla kamiennćj tafli 
nad bramą, —dla imienia. — O! bądź prze- 
kłęte imie moje, o wygaśnij rodzie obrzy- 
diy —! Żoną Ottona, będę żoną Ottona! 
Tak! dobrze — i pozna Otton krew swoję 
w żonie! 

(obraca się.) 


7* 
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Scena osma. 
DOROTA, — NAWOJ (wchodzi). 
DoRoTA: 
To ty, jakimże cudem ! 
Nawój (pogląda t milczy.) 
DokRoTa (podbiega). 
Powiedz, powiedz mi, jakim tu cudem 
przyszedłeś —Oni cię widzieli, oni cię pu- 
ścili. 
Nawój. 
Oni mi dozwolili przyjść do ciebie. 
DoRoTA. 
O! rozumiem, aby mnie tobą, przez twe 
usta zwyciężyli! 
Nawój. 
Abym cię na zawsze pożegnał! 


DonoTa. 


Tak — pożegnał — ale nie na zawsze. 
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Nawój, 


Wyjeżdżam z kraju — dałem na to słowo 
szlacheckie. 


DoRoTa. 


Pośpieszyłeś się! Odwołaj — Ja nie chcę 
abyś jechał, ja chyba pojadę za tobą. 


Nawój. (spokojnie), 
Musimy się rozstać ! 
DoROTA. 
Kto nas przymusi, rozstać się na zawsze? 
O Nawós. 


Powinność — Dałem słowo szlacheckie 
oddalić się z kraju, a jeśli mnie spotkają, 
będą mieli prawo. p.e 4 


DoRoTa. 
Co ci zrobią — ? 


Nawój. 
Zabiją. 
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DoRoTA (z rozpaczą). 

Tyś mnie nigdy nie kochał! Ty niewiesz 
jaką dla ciebie spełniam ofiarę, a odbierasz 
mi siły do nićj. 

Nawój. 

O jakićj mówisz ofiarze ł 

Donora. 


Dziś będę Żoną Ottona. 
(Nawój milczy) 


Nie czujeszże mojćj ofiary ł 
Nawój, 

Skoro dobrowolna.,.. 
DOROTA. 


Dobrowolna! czlowieku! Żadna siła 
w świecie,zmusić mnie do tego nie mogla; ale 
potrzeba było, aby ciebie uwolnić, aby cie- 
bie ze szpon ich wybawić — i dałem im 
słowo— A ty — 


Nawój. 


I ja dałem stowo szlacheckie. 
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DoRo Ta. 
Przeklęty, kto przysięgę wymyślił! prze- 
klęty — 
(zakrywa sobie oczy.) . 
Idź, idź więc—niech cię nie widzę, niech 
cię nie żegnam — I niech umrę prędzćój — 
A! umrzeć mi trzeba żoną Ottona! 
a Nawój (poruszony z cicha). 
Żegnaj mi — Ja wrócę — 
DoRora (dostyszawszy). 
Zdało mi się — słyszałam słowo jakieś? 
Nawój. (cicho). 
Słuchają nas. 
DonRoTa. 
Słyszałam — Ale — ja nie chcę abyś to u- 
czynił — Nie chcę. 
(po cichu). 
Nie wracaj, oni cię zabiją, 
Nawój chce odchodzić, Dorota rzuca się 


przeciw niemu i woła z cicha, 
O! powróć na Boga! 
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Nawój 


Powrócę — złamię słowo — zginę — ale 
powrócę do ciebie. 


Donots. 
Nie — nie — nie powracaj. 
(Nawój wychodzi). 
DoRoTa:. , 


Ja sama nie wićm co mówię, ja szaleję, 
ja głowę tracę — I pragnę, jego powrotu i 
boję się — O Boże! Na cożem się urodzila 
sierotą, na cożem się urodziła Tęczyńską, 
na co moja młodość rozkolysała mnie do 
swobody, gdy życie moje ma być niewolą! 

(po chwili). 

Dobrze więc! dobrze! Chcieli ofiary, 
pełnię ją, ale biada ci Qttonie, ale biada 
tobie imię Tęczyńskich, rodzie Toporów, 
ja splamię to imię, ja ród zbezczeszczę, ja 
na siwą głowę tego starca, zrzucę wszyst- 
ko, co cierpię sama! Przeklnie dzień, które” 
go o związku tym pomyślał, przeklnie — 
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Scena dziewiąta. 
ŻEGOTA, WOJSŁAW, OTTO, DOROTA. 
We drzwiach P. Janowa, Jadwiga %. dworscy. > 
VA EGOTĄ 


Czas do Kaplicy — wszystko gotowe. 
D or o Ta., (zimno). 


I jam gotowa — i ja, ale nim pójdziemy, 
pozwólcie słowo na osobności powiedzieć 
przyszłemu panu memu. 


ŻEGOTA. 


Bardzo dobrze. (na stronie). Zmieniła ton 
zupełnie. 


WojsŁaw. 
Oddalmy się. 
(Ustępują w głąb sceny, ale drzwi 
zostają otwarte.) 
Scena dziesiąta. 
OTTO — DOROTA. 
OTTO. 


Słucham — co mi powiecie? 


54 
Dorota, 

Dwa słowa panie — Wiecie kogo bierze- 
cie za żonę? i 
O TTO 

Co to za pytanie! Tęczyńską, młodą, 
piękną, a upartą i gniewną dziewczynę. 

DoRoTa. 

Nie dość powiedzieliście panie i nie 
wszystko wiecie jeszcze. Tak: Tęczyńska 
jestem, uparta, gniewna, to prawda, czy 
piękna, nie wiem, nic i wam po mojćj 
piękności. 


OTTO 
Dla, czegoż, kiedy żaną moją być macie! 
DoRora, 


Tak jest, dafem słowo, będę Żoną waszą, 
ale majętności moje„imie moje i zimną tylko 
poślubicie rękę, nic więcćj — Nie myślcie 
w sercu,nie spodziewajcie się przywiązania, 
czułości, tego mieć nie będziecie, tego wam 
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nie da żona. Na siwą waszą głowę nie spad- 
nie z moich ust, jedno słowo pociechy, 
użalenia, słodyczy, nie będę dla was żoną 
będę niewolnicą. — Nic z serca, wszystko 
za rozkazem i z musu czynić będę — Ja 
was nienawidzę, brzydzę się wami, nie 
cierpię was. 
O T To (zimno), 


To mnie nie obchodzi. 


DosnoTa, 


A gdy będę mogła, to was zdradzę, to 
was porzucę, to wam Życie zatruję. 


OTTO. 


Za wiele obiecujecie, abyście cokolwiek 
dotrzymać mogli — Zresztą jeśli potraficie 
co uczynić z tego, coście przyrzekli, moja 
w tém będzie wina, nie wasza. Bądźcie 
spokojni, nie dam wam szkodzić sobie; a 
za ostrzeżenie dziękuję, zawsze ono na coś 
się zdało, będę wiedział do czego się go- 
tować. 

Tęcz. 8 
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DoRoTa, 
Was to nie zraża? 
Or r o (śmiejąc się.) 
Kobićce pogróżki? 
DoRora (żywo). 


Chodźmy więc! Chodźmy! do Oltarza! 


Scena jedenasta. 


JE szyscy wychodzę — zostaje P. Janowa 
sama, i pogląda ocierając oczy za odcho- 
dzącymi w głąb przez drzwi główne. 


P. Janowa. 


Bićdne dziecko! Zawsze to takie było 
samowolne, nie ciewpiało najmniejszego 
sprzeciwienia się, najmniejszćj uwagi—cze- 
go zażądało, mieć musiało. Ale zkąd jej u 
Boga, ta miłość dla Nawoja! Nie pojmuję— 
A jakie się to zrobiło ostre, gniewne, nie- 
pohamowane, od czasu jak panowie Stry- 
jowie pićrwszy raz tuprzybyli! No! dzię- 
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ki Bogu, żesię to już wszystko kończy, a 
po ślubie, to zaraz będzie inaczćj i lepiej, 
Takito nie może być, aby Otton, młodej 
żony nie ugłaskał. Pomodłę się na tę in- 
tencję. 
(Chce się modlić, ale w tćj chwili 
nadbiegają żywoStryjowie i 0tto— 
P. Janowa uchodzi we drzwi lewe 
mrucząc. 
Już tedy po wszystkićm! — juź zaślubio- 
na! Panie Boże daj szczęście. 


Scena dwunasta. 
ŻEGOTA — OTTO — WOJSŁAW. 
ŻEGOTA. 
No! szczęść ci Boże! 
W 65 SŁ Aw. 
I daj Boże poczciwe potomstwo! 


ŻEGOTA. 
Synów ! Synów, bo Tęczyńskich ród wy- 
gaśnie i xięga się nasza zamknie! 
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OTTO. 


Nie bójcie się, bracia. W naszćj majęt- 
ności nić ma cudzego grosza, nić ma łez i 
krwi i ucisku — nie rozsypie się ona — na 
rodzie nie cięży przekleństwo. 

ŻEGOTA. 

To, cośmy dziś skończyli , podobno jest 
zdawna najdziwaczniejszym wypadkiem u 
nas — Dzięki Bogu, żeśmy radę dali, bez 
krwi rozlewu i gwałtownych środków. 

WoJsŁaw, 
. Dziwna kobióta — 
Or ro. (zamyślony.) 


Wy połowy jéj dziwactwa nie wiécie! 
Wielkim ciężar wziął na stare lata, ale mu 
podołam — 


Ż EGOTA, 
Spodziewam się — 
(cicho) 
Już poźno: idźcie do niej. 
(Oito wychodzi.) 
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Scena trzynasta. 


ŻEGOTA—WOJSŁAW. 
ŻEGOTA. 

Usiądźmy, spocznijmy! Powinszujmy so- 
bie, wielkie dzieło dowiedliśmy do skutku. 
I spodzićwałżeby się kto, aby tak trudno 
iść miało, z jedną kobićtą ? 

WoJsSEŁA w. 

Rzecz bezprzykładna — Lżćj i mnie na 
sercu, Že to się skończyło — Ale nie za- 
zdroszczę Ottonowi bogatćj dziedziczki i 
młodćj żony. 

Ż EGOTA. 

Ciężki kamień na jego szyję, ale twarda 

też szyja. 


W oJjsŁaw. 


Zobaczymy — nie przewiduję końca; a 
nie wićm czemu lękam się go? 
(Słychać na prawo krzykt za scena). 
Że GOTA. 


Słyszysz ł 
5% e 
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W oJ SBA We 
Krzyk kobiecy — zbliża się. 
ŻEGOTA, 
To jej głos. 
(Drzwi się otwićrają — wybiega 


z nożem w ręku Dorota, za nią 


Otton.) - 


Scena czternasta. 
DOROTA—OT'TO (poprzedzający). 
DoRoTa. 


Precz! nie dotykaj mnie starcze! nie 
dotykaj! Zaprzedali ci imię moje, majętno- 
ści moje— ale nie mnie. Mnie nigdy mieć 
nie będziesz! Widzisz ten nóż — nie zbli- 
żaj się, mam rękę silną, wołę silniejszą 
jeszcze! Precz odemnie, jeśli nie chcesz, 
abym go w piersi twojćj utopiła. Żoną 
twoją nie ja — imię i majętność, zamki, 
włości — Precz odemnie! Tobie śmierć, 
śmięrć mnie, jeśli przystąpisz! 

(Wszyscy stoją w osłupienie). 
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Słyszeliście wszyscy ;—oddaliście mu co 


mogliście oddać, ale serca, ale duszy, które < 


są moje, ja mu nigdy nie oddam. Ja ko- 
chałam i kocham Nawoja — ja cię zabiję, 
jeśli do mnie przystąpisz ! 


Koniec Aktu II-go, 


w 


AKT M. 


Komnata na Zamku w Przegini; troje 
drzwi na trzy strony, na prawo wielki 
komin, u niego siedzą Darota za ką- 
dzielą , którą porzuciła. Jadwiga, któ- 
ra przędzie w milczeniu, poglądając 
niekiedy na panią. 

Scena pićrwsza. 

DOROTA , JADWIGA. 
DoRoTa (zamyślona po chwili). 
Wszystkichże kobiét takie życie, czy 


moje tylko? Osamotnienie, niewola, tęs- 
knota, nuda i tzy za pokarm powszedni! 


93 


Janwica. 
Są przecięż szczęśliwe— i pani — mo- 
głabyś może być szczęśliwszą. 
Donora (z uśmiechem). 


Ja? szczęśliwszą! Biedne dziecko, nie 
rozumiałaś nigdy i nie zrozumiesz mnie i 
mojego życia! 

JĄDWIGA. 


Trzebaby tylko zapomnieć, — 


Dosora 
Nauczże mnie, jak się zapomina? 
JanwiGa, 
Ja nie wićm, u nas to samo i łatwo przy- 
chodzi. 
DonoTra (z pogardą). 
Nie zazdroszczę wam tego szczęścia — 
Cierpienia nawet zapomniećbym nie chciała. 


JADWIGA, 


Moja droga Pani— żałuję was, ale nie poj- 
muję, 
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DoRBOoTA,* 


Ja pojmuję ciebie i Żałuję podwójnie, 
tyś bićdniejsza odemnie. 


JApDwrGA. 
Ja? ja? 
Doror a. 


Tak ty! Nie rozumiesz ani niewoli, 
w któréj żyjesz, ani téj, która cię czeka.... 


JADWIGA, 
Wy to nazywacie niewolą? 
DoRoTa. 
Dziś jesteście moją służebną, jutro bę- 
dziecie sługą waszego męża i dzieci. 
JapwicGa. 


O słodka niewola! Ja kocham Piotra Za- 
boja. p. 


DoRoTa. 


A jednak nie samaś go wybrała. — 
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JADWIGA. 

Nie, on mnie wybrał, i za to poczę-, 
łam być dla niego wdzięczną, a skończy- 
łam na przywiązaniu — Boję się go i ko- 
cham. 

Donora (żywo), 

Nie mów mi otćm, daj pokój— Raczej 
powiedz jeśli wiesz, kiedy ma wrócić Otto, 
abym się wcześnie modlić mogła, żeby 
jeszcze nie wrócił! 


JADWIGA 
Nikt nie wić, kto, jak i kiedy powróci 
zwyprawy, a Kasztelan poszedł ze swoim 
znakiem jak wićcie, nie na spokojny Za- 
mek, ale w bój krwawy. 
DoRora, 
I nic tam z tćj wyprawy nie słychać? 
JADWIGA 
Nic, prócz że naszych wielu poległo.— 
Dorora. 


Doprawdy,- poległo. wielu? 


96 
JADWIGA 
Różni, róžnie mówią. — 
Dorota 
(przystuchując się zadumana). 
Idź Jadwigo, przynieś mi. — 
(roztargniona). 


Przynieś mi. — 


JaDwrGA. 


Co rozkażecie ?— 


DosBoTaA (żywo). 
Mylę się — nic nie chcę.— Idź tylko i spo- 
cznij, mnie także spoczynku potrzeba Idź, 


idź. ... 
(Jadwiga wychodzi powoli). 


Scena druga. 


Donora 


(sama zamyka drzwi na rygiel.) 

Zdało mi się, żem słyszała znak umó- j 

wiony? — Nic— cicho! Nić ma go jeszeze!... 
(chodzi po komnacie). 
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Wszystko wre we mnie— Lękam się co 
chwila o niego — Żegota nie darmo siedzi 
na Zamku, on zwietrzył Nawoja— on prze- 
czuł sromotę moją i zdradę, on pewnie za- 
sadził się.— Ale nie! nie! Nie darmom wyu- 
czyła się kłamać wzrokiem, mową, śmić- 
chem i smutkiem wedle potrzeby — stary 
usnąć musiał w zaufaniu — On nic nie wić! 
niczego się nie domyśla! 

A jednak boję się! O! bo kocham Na- 
woja, bo kocham go nad życie, bo bez niego 
żyćbym nie potrafiła—I na mojćj duszy jego 
Życie, bò ja go uwiodłam, ja go sama po- 
ciąagnęłam z sobą, w tę drogę nieustannych 
niebezpieczeństw i postrachów. Gdyby nie 
ja — Nawój spokojnie żyłby jeszcze. na 
Przegini, i nie tułałby się jak zbrodzień 
kryjąc, i nie złamałby byt szlacheckiego 
słowa. 

O! tćj duszy tak czystćj, wiele potrze- 
ba było, aby ją skusić na krzywoprzysięz- 
two; na... On się têm dręczy, więcćj niż 
niebezpieczeństwem swojćm. Widzę na jego 
twarzy ; jak go to uczucie spodlenia suszy 

Tęcz. 9 
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i pali! Często pieszczoty moje, nie mogą 
wy wieść ge z ponurych myśli— Często wy- 
rywa mi się, zakrywając oczy i we śnie 
wola: — Ja krzywoprzysiężea, ona niewier- 
na — Gdzie dwie przysięgi złamane, możeż 
być szczęście? — Ja słucham i drżę i upa. 
jam się chwilą, aby sobie zasłonić przy- 
szłość—0O! Stry jowie,stry jowie, strasznąście 
mi ją zgotowali. 
(chodzi w milczeniu). 
Jednak — gdyby mi wierzyli, po cożby 
tu siedział ten stary u wrot Zamku, jak pies 
na łańcuchu nieustannie czuwający? On 
szpieguje — on śledzi — Ale nic wyśledzić 
nie potrafi !! 
(Słychać lekkie hlaśnienie w dtonie) 
To on, to on! 
(Otwiera drzwi boczne, wchodzi za- 
kapturzony w ciemnćj sukni Nawój.) 
Scena trzecia, 
DOROTA—NAWOJ. 
DoRoTa. 
Chodź! chodź mój najmilszy | czekałam 
na ciebie! Nić ma nikogo! 
(Rzuca się przeciw niemu). 
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Nawój. 
Nikogo ? 
DoRoTra, 

Żywej duszy, prócz tej, która cię nad žy- 
wot swój i wszystko na Świecie kocha, 
która drży czekając naciebie i stygnie Z ros- 
koszy, gdy cię zobaczy, gdy się dotknie twćj 
szaty, gdy głos twój usłyszy. 

Nawó mw 


(zbliża się do nićj smutnie) 


O! dzięki ci, Doroto, za miłość twoją. 
Wiele potrzeba, abym zapomniał, że tu 
być nie powinienem, że dwie przysięgi.... 


DoRora. 
Dia czegoź ciagle mi. to powtarzasz ? 
Nawój. 


Bo ukryć nic nie umiem, a ciągle otóm 
myślę. 


DoROTA. 


Dla czegoż myślisz o tém ł 
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Nawóws. 

Bo cierpię, okropnie cierpię! 
DoRoTA. 

I miłość nawet moja nie zagłuszy. 


Nawój, 


Głosu sumienia! O! nic w świecie! od- 
zywa się on, nawet z pod twego uścisku, 
budzi mnie ze snu. 


DoRoTA, 


Nie mówmy o tém — Siadaj—siadaj koło 
mnie, powtórz mi lepićj, powtórz, że mnie 
kochasz, że ci nie cięży ofiara, którąś u- 
czynił dla mnie ? 


Nawóz. 


Gdybym cię nie kochał, byłbymże uczy- 
nił to, co zrobiłem % 


DoRora. (smulnie). 


Gdybyś mnie bardzo kochał, zapomniał- 
byś ofiary ! 
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Połowa występku na méj duszy, poło- 
wa ciężaru na mnie, czemuż ja nie narze- 
kam? 


Nawós 
Nie czyń mi najsroższćj, jaką możesz u- 
czynić, wymówki, nie posłyszysz już więcćj 
narzekania, zamknę je w sobie. 


DoRoTAa, 


A! dla mnie, gdyby nie postrach jutra, 
gdyby nie ciągła bojaźń o ciebie, gdyby nie 
przerażająca twarz tego starca, co jak cień 
chodzi za mną — nie byłoby. chmur na 
szczęściu — Zapomniałabym żem cudzą żo- 
ną, żem spodlona i niewierna. 


Nawój, 


Na Boga, nie mów tych srogich słów 
-przy mnie— Dawno powinienem był swię- 
cąc siebie, uciec, zginąć. 


DoROTA. 


I swoją śmiercią, mnie zabić. 
g* 
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Nawój. 
Tybyś nie umarła. 

DoRoTa, 
Mogłabym przeżyć ciebie, aby się pom- ` 

ścić za ciebie. 
Nawój (patrzy na nią smutnie). 

O! jak mi cię żal kobieto! 

DoRoTa. 
Nie użalaj się nademną, taka miłość jak 


moja, wypłaca się sama — lituj się nad sobą, 
jeśli jéj nie masz! 
Nawój. 
Znowu wątpisz! 
l DOROTA: 
Nie! niet nie wątpię! nie chę wątpić — 
nadto byłabym nieszczęśliwą. 
(rzuca mu się na szyję). 


O! gdybyś ty wiedział, gdybyś mógł pojąć 
jak kocham ciebie! Słowa są niczem,przy tém 
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uczuciu, co mi napełnia biedne, rozkrwa- 
wione serce. — Czasem zdaje mi się, że 
wejrzeniem przeleję w ciebie moją miłość, 
że ci ją dam uczuć w pocałunku — Ale nie, 
nie! ty jéj nigdy nie pojmiesz. 


Nawój. 
Bo czuję żem jćj nie wart. 
DonoTra. 


A! ty siebie nie znasz — Cożem ja przy 
tobie — Bićdna niewolnica, w obliczu Króla. 


NawÓJ. 
(przyciskając ją do piersi) 


Czómże ja przy tobie? Tyś mnie pod- 
niosła, uzacniła, wyrwała zapomnieniu i 
nicości — Wprzód jam nie miał duszy na 
świecie, coby ku mojćj się skłoniła , nie 
miałem krewnego, przyjaciela — byłem słu- 
gą mizernym.— Tyś mi nagrodziła, całe ży- 
cie szarych i posępnych dni. Ale czemże 
moglem zasłużyć na miłość twoją — Wierz 
Doroto, sto razy pytałem o to siebie i nie 
umiałem odpowiedzieć sobie. 
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DonoTa. 


Czem, czem zasłużyłeś na miłość? Ty 
mnie pytasz? A ktoż pierwszy odezwał 
się do mnie słowem, co miało dzwięk 
macierzyńskiego głosu, dla sieroty — Kto 
pićrwszy spojrzał na mnie, okiem ojca, o- 
kiem brata. — 

Jak ty, ja byłam sierotą opuszczoną, 
ptakiem co go w klatce na przedaż hodują— 
Mogłażem nie kochać ciebie, szlachetnego, 
pelnego litości dla wszystkich, pełnego cnot 
męzkich; ciebie, coś mi na sobie ukazał 
piękną stronę nieznanego mi świata. 

Nawós. 

FA jakże kochać mnie możesz teraz? 
Jam najpodlejszego nie wart kmiecia, bom 
, krzywoprzysiężca. 


DokRoTa. 


Stałeś się nim dla mnie! A! niewdzię- 
ę ę 
czny i znowu wspominasz mi to! 


Nawo 


Przebacz, to nad siły moje. 
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DoRoTA (smulnie) 
Myślałam że czas, Że miłość moja za- 
goją tę kipiącą krwią ranę — ale widzę, 
spodziewałam się próżno! Zawszeż tak 
będzie — zawszeż narzekać tylko będziemy? 
Nawóz 
I lękać się. 
DoROTA. 
Lekać się? czego? 
Nawój. 
Nie o siebie, bo coż mogę stracić, gdy 
czci już nić mam —ale o ciebie Doroto — 
Jesteśmyż tu pewni, pod okiem Zegoty — 


nie wyśledząż słudzy mojćj bytności, na- 
szych schadzek ł 


DoROTA. 


Uspiłam Żegotę kłamstwem ! O! koszto- 
wało mnie to nie mało! Alem go ukoły- 
sała. Wierzy mi — poczęłam inaczćj się 
z nim obchodzić, prawie mu ulegać, a przy- 
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najmnićj łagodnićj do niego przemawiać; 
o Ottonie wspominać —Stary myśli, że jak 
każda niewiasta, przywyklam do mojego 
jarzma i tęsknię za niem. . 
Nawój. 


Zle znasz starego. 
DoRoTA. 

Ty znaszże go lepiej + 
Nawój. 


Zdaje mi się. Stary Żegota powtarza nie 
ustannie przysłowie: koniowi, psu i kobie- 
cie nie wierz nigdy. A kto wić, czy nagła 
zmiana w tobie, nie napędziła mu myśli do 
glowy—? 


DoRoTra. 


Nadto go czynisz podejrzliwym— Gdzież 
zresztą powody podejrzliwości? Mogąż się 
domyślać twojego powrotu, mój mity? 

Nawój; 


Kto wie! 
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DoRora (zrywając się). 


A ty! a ty! może wiesz co, może taisz 
przedemną? Mów, mów na Boga — ulituj 
się. 

NawóJ. 

Przysięgam ci— ja nic nie wićm. 

DoROTA, 

Okropnieś mnie przestraszył! Ja ręczę 
że stary nić ma podejrzeń — Ze sług nikt 
nie wić o tobie, nikt cię więc nie wyda— 
Jedna Jadwiga może się czegoś domyślać» 
ale ona — ona mnie nie wyda. 


Nawój. 
Ona wić wszystko? 


Dorota. 


Nie — domyślać" się chyba może — Bądź 
spokojny. | 


NAWO 


O! o siebie się bynajmnićj nie trosaczę. 
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DoRoTa, 
Bądź spokojny o mnie—Coż zrobić mnie 
mogą straszniejszego nad rozdzielenie nas. 
(rzuca mu się na szyję). 


. 


N a wos (zrywając się), 
Słyszysz? 

Dorota, 
Nie — 

Nawój. 


Czyjeś kroki, tam podedrzwiami. 


DoROTA 
(biegnąc ku drzwiom daje mu znak, aby uszedł 


Nawój kryje się za drzwi, któremi wszedł. 
Pukają do drzwi.) 


Kto tam? 
Głos za drzwiami. 
To ja? 


DoROTA (oglądając się.) 
Kto? "o 
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Głos za drzwiami, 

Otwórzcie, jeśli można. 
DoRoTA. 
Głos Żegoty — miałżeby mnie podejrzć- 
wać ? — „Zaraz. 
(odmyka rygiel). 
Scena czwarta. 
ŻEGOTA — DOROTA. 


Ż EGOTA, 
ogląda się wchodząc podejrzliwie — Dorota 
wlepia oczy w niego, 
Dla czego drzwi były zaryglowane ? 


DoRoTa. 


Bom chciała być 'sama. 
VA EGOTA. 
Niktby i otwartemi bez pozwolenia wa- 
szego nie wszedł. 
Don ora. (zimno), 
Bezpiecznićj jednak zamknąć. 
Tęcz. 10 
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Żecora (spogląda na nią). 
Na waszćj twarzy znać niepokój— po- 
mięszanie ? 
DoROTA. 


Widzicie je od czasu, jak mnie znacie a 
pierwszy raz dziwicie się im — Niepokój 
łatwo wytlumaczyć—pomięszania nie czuję. 


Ą EGOTA. 
Miałażbyś niepokoić się o męża? 
Dorota, 
Jak się wam zdaje? 
Ż EGOTA, 
Radbym żeby tak było. 
DoRrOoOTA, 
Myślcie więc że tak jest. 
ŻEcora (przechodzi się po izbie) 


Od niejakiego czasu, tak wielką i po- 
żądaną widzę w was odmianę, że zaledwie 
śmićm jćj wierzyć. 
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DoRoTAa. 
Doprawdy? ? 
ŻEGOTA. 


Szczęśliwy Otton na miejscu upartego 
dziecka, zastanie więc z upragnieniem o- 
czekującą go małżonkę. 

(Dorota milczy). 


Ż EGOTA, 
Wszak prawda ? 
DoRoTa. 


Lepićj wy się znacie na ludziach; a 
gdyście tak osądzili.... 


ŻEGOTA, 


- Možem się nie omylii — Jam się tego 
zawsze spodzićwał po was, i po poczci- 
wej krwi, co w żyłach twoich płynie — nie 
powinienem się był omylić — Trochę spo- 
koju, rozwagi, czasu, a burzliwe dzićcię, 
musiało na zacną wyrosnąć niewiastę — 
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Wy pokochacie Ottona, szlachetny, odwa- 
żny, silnej woli i męzkiego charakteru to 
człowiek. 

DoroTa. (żywo). 

Umiałam go ocenić — 

Ż EGOTA, 

Nie prawdaż? I nie każda oceni go nie- 
wiasta, bo to nie młodzik, co miękkiem 
śpiewem rozkołysze jéj serce; co potrafi 
jej opowiedzieć dzieje jakichś tam zamor- 
skich Królewien, i Królewiców — człowiek 
to czynu, siłnćj prawicy, a serce jego za 
trojgiem żelaznych blach — choć zabije, 


nie poczujesz go pod stalą. 
DosoTFA. 
Prawda, nigdym go bijącego nie poczuła. 
ŻEGOTA. 


Nigdy łzy na oku, nigdy 'miękkićj lito- 
ści, coby osłabość dozwoliła posądzić. Do- 
broczymny i szlachetny , czyni to z serca, 
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ale nie pokazuje, Że czuć umie litość, że 
drgnąć może współczuciem — Wszystko jest 
w nim, ale to tylko na wierzch wychodzi, 
czemu on się ukazać dozwoli. 


DOROTA, 


Tak, że reszty ledwie się domyślać mó 


zna. 
ZEGOTA, 


O! ocenicie go niegdyś; a być małżon- 
ką takiego męża zaszczyt wielki! szczęście 
wielkie — W dojrzalszym wieku je ocenicie. 


DoRoTA. 


Mało go tak widzę, dziwnoż że nie po- 
znałam łepićj dotąd? 


ZEGOTA, 


Ani Otto, ani żaden z nas nié ma czasu 
prząść u kolan białogłowy. Choćby jego 
serce było w domu, on musi być w polu. 
Żonie dóm i dzieci, jemu bój, jemu krwa- 
wa praca, jemu walka na granicy — nie- 


wczasy, rany. A 
1 LJ 
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Dorota. 

Wiém, wićm, stryju — Ale kto wié co 
Iżćj i snadnićj, czy mrzeć u domowego ko- 
mina za kądzielą, w strachu, oczekiwaniu, 
tęsknocie, czy walczyć, gonić i pędzać za 
Tatarami w polu? 


Z EGOTA, 
Tobie się trzeba było urodzić męż- 
czyzną? 
DoROTA (smutnie). 
Wszystko to jedno, zawszebym była 
sierotą. 
Ż EGOTA. 
Teraz już przynajmnićj nie mówcie o 
sieroctwie, mając męża. 
DosBoTa. 
Daj Boże, abym kiedykolwiek zapomnieć 
mogła o sieroctwie. 
ŻEGOTA, 


Zostawszy matką. 
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DoRoTa, 
Ja! matką! 
ŻEGOTA. 


Prosimy o to Boga, dóm nasz potrze- 
buje potomków — Otto stary, nas dwóch 
mamy tylko po jednym synu, a każdy z nas 
codzień głowę swoję niesie pod nieprzy- 
jacielską szablę! Pocieszycie nas może, 
dobrą wieścią i powitacie Ottona miłą na- 
dzieją potomka. 

DoRoTA. 

Mówicie o powitaniu — alboż się go 

spodzićwacie rychło ? 
ŻEGOTA. 

Nić mam wieści, ałe wedle mojej ra- 
chuby jużby wrócić powinien. Zima za 
pasem, wyprawa skończyć się musi, a gdy- 


by nie wracali wszyscy, jestem pewien, że 
on, choć na czas krótki do was zawita, 


Donora. 


Prędko ? 
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ŻecoTaA (uśmiechając się), 
Pojmuję niespokojność waszą —Ale tru- 
dno mi wam obiecywać, kiedy nic nie wićm. 
DoRoTa. 
Wy pewnie nic nie wiecie? 
Ż EGOTA. 
Po cożbym przed wami tail? 
DoRoTa. 

Zapewne, do tego i ja powodu nie wi- 
dzę. 

(wychodzi powoli). 
Scena piąta. 
ŻEGOTA (sam). 

Niepojęta kobićta—Głowę łamię, aby ją 
zbadać i poznać, a im dalej brnę, tćm mniej 
znam ją, zda mi się podobno przyjdzie po- 
wrócić do pićrwszych wyobrażeń o jćj cha- 
rakterze, bo mi się widzi, że terazniejsza 
łagodność, powolność—wszystko to są tyl_ 
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ko na kogoś zastawione łapki. Odpuść Boże, 
to podejrzenie, jeśli napróżno ! — Radbym 
się omylić, ale sam nie wićm, czemu mnie 
widok jéj, rozmowa z nią, niespokojnością 
nabawiają. Im jest łagodniejsza, im coraz 
bardzićj inna, ja się bardziej lękam. Takie 
kobićty jak ona, nie łatwo się zmieniają!! 

Bićdny Otto, sam na wyprawie, a mnie 

starcowi , polecił straż Żony. Coż ja tu 

dojrzeć mogę, jak dopilnować niewiasty, 

w którćj łonie, co się dzieje, jeden Bóg wić, 

a ona druga! 

A od niejakiego czasu uśpiła mnie do 
reszty i rozbroiła, tak bardzo złagodniaw- 
szy— To nie jest bez celu! Wielce szczęśli- 
wem byłoby, gdyby to być miała prawdzi- 
wa zmiana. Daj Boże — Boję się jednak. 

Scena szósta. 

Bartosz wybiega nagle ze drzwi głównych, 
nie widząc Żegoty, mówi sam do siebie, 
żywo č wyrzucając rękoma. 

BARTOSZ — ŻEGOTA. 
BaRrosz (do siebie) 

Nigdy spoczynku, nigdy odetchnienia a 

za pracę, daj go katu — tylko połajanki 


, 
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odnosić ! Już mi też kością w gardle stanęła 
ta służba! O! nie tak to bywało, nie tak, 
za starego Pana! Ba! — Co młode, to sza- 
lone, a nam się z nićmi nie pogodzić! I nie 
ten dóm i nie to już ze sługami obejście i 
zupełnie taki świat do góry nogami! 
Gdzieś tam jeszcze podobno, człek ma 
zagon ziemi swój własny , — plunę i porzu- 
cę cudzy chleb, co mi już kamieniem stał 
na stare zęby — Nie chcę służyć w tym do- 
mu! Pani młoda, dziwaczka, ludzie jej 
pomagają dziwaczyć, a ten stary.... 


Ż EGOTA. 
Coż tam powiesz o mnie — 


Bartosz (uderza się po policzku) 


O! do diaska — o małom— 


3 
ŻEGOTA. 


Kończcie śmiało. 
Bartosz (Ałantając się do kolan) 


Z pozwoleniem Waszćj Miłości, to się 
gadało — 
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ŻEGOTA, 


Z serca, widzę — kończcież, coście tam 
o starym chcieli powiedzieć. 


/Ban osz. 
Do drugiego razu. 
ŻEGOTA. 
Mów śmiało, mój kochany. 
| BaRrosz (ogląda się) 
A jak.... 
ŻEGOTA 


Nié ma nikogo; wszakże to o mnie tyl- 
ko miała być mowa. 


BARTOSZ. 


Chciałem, powiedzieć, chciałem powie- 
dzieć, żeście W, Miłość ślepi. 


ŻEGOTA. 


Jak to? 
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BARTOSZ. 


Bo kiedy ja poczynam coś przeglądać, 
toć wy, co to pono, nie darmo tu jesteście, 
dawnobyście całkiem widzieć powinni. 


VAS GOTA. 
Ale coż? 

BARTOSZ. 
Otoż to, że nie wićm co, a coś jest. 

Ą EGOTA, 
Coż przecie % 

BARTOSZ. 
Pani nie swoja. 

VA EGOTA 
Kiedyż ją inną widziałeś? 

BaRTrosz. 


Wielka w nićj zmiana, a Boże mi od- 
puść, widzę jakąś tajemnicę koło nićj — 
Całe dni sama jedna, zamknięta przepę- 
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dza — Komnaty niektóre pod jéj kluczem 
i nikomu do nich wchodzić nie wolno. 


(ŻeGóra (żywo). 
Gdzie! jakie? 


BanTrosz (wskazuje na prawo). 
Ot, tamte — Poźno w noc światła cza- 
sem w nich widać — Cień jakiś miga na 
oknach. Probowałem pytać i zostałem zbez- 
czescony, złajany. 


ŻEGOTA. (gniewny.) <t; 
Ale ja przecię spytać, ja zobaczyć mogę! 
Ja, com był ślepy, com się dał uwieść jej 
mniemanćj łagodności! O! to-potwora! Ona 
nas zdradza, ona tu kogoś,ukry wa! Wszyst- 
ko jest podobném — Idę. 
, BaRnTOsSZ. 
Na Boga wstrzymajcie, trzebaby przy- 
najmnićj wiedzieć. nieco; więcej, 
2 EGOTA. 
Pójdę, rozkażę sobie dać klucze — spy- 
tam jej — 
FEAA © Pt 
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BARTOSZ. 


"A tym czasem ktoś ten uciecze — i ona 
nic nie powić odfuknąwszy się tylko po 
swojemu. z 


i ŻEGOTA. 
Jużciż nie pójdę szpiegować. 
wc Bartosz. 
Pozwólcie mi tylko, rozkażcie, a ja 
pójdę. ** $ -> 
; aj LEGOTA 
A klucze —?. 
BaRTOSZ, 
Znajdziemy. 
Ż EGOTA. 
Idź więc nie bawiąc. 
BARTOSZ. 


W razie złego, polecam się Waszćj Mi- 
łości, aby trzaski na mnie nie padły: 
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ŻEGOTA; 


Idź, idź, i niczego ka nie iękaj—Nagro- 
dzę cię nawet. 


Scena siódnih. 
ŻzcoTa. 

Znowu więc niepokój — podejrzenia — 
Kto wić, może krwi rozlew się gotuje! 
Ale ktożby się tu mógł ukrywać? Jużciż 
nie Nawój! Znałem Nawoja, służył pod 
naszym znakiem, poczciwy szlachcie i sło- 
waby danego nie złamał. Miałażby wsze- 
tecznica, tak prędko znaleść drugiego ko- 
chanka? Wszystko to do nićj podobne — 
A jam się tak łacno i prędko dat uwieść 
kilku łagodniejszym wyrazom ! Starym, 
stary, i nie moja to rzecz kobićty pilno- 
wać, a jeszcze takićj jak ona, którćjby pono 
i Anioł nie ustrzegł. f 
(zamysła się)... 

Scena ósma. 
p. JANOWA z JADWIGĄ, ŻEGOTA. 
ŻEGOTA. 


W sam czas nadchodzą, popytam ich 
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ostrożnie, obaczę, czy się nie zmięszają. 
Słuchajcieno Pani Janowa. 
P. Janowa. 
Słucham -Waszéj, Miłeści,. co rozkażecie. 
ŻxuGoTra, 

Od, czego zacząć — 2? — Hm! odprawcie 
córkę naprzód., 

P. Janowa, 

Właśniem ją przywiodła, aby się Wa- 
szój Miłości o przysziem jój za mąż pójściu 
poradzić. 

i Ż EGOTA. 

Będzie na to czas. 

(Jadwiga na znak matki wychodzi). 

Słuchajcie —powiedźcie mi naprźód, ko- 
muście tn więcćj winni i do kogo więcćj 
przywiązania macie — do nas, czy do Pani. 
waszej? 

P. Janowa. 


Wszystkim równiem wdzięczna — i ró- 
wnie szanuję, Waszą Miłość, pana mego i 
panią. 
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ZEGOTA, | 


Przecięż komi więcej macie wdzięczno- 
ści ? passe 


pogbsiącz, 
Dla czegoż to dzielić i ważyć? 
aż EGOTA. 
Widać, | że jest tego potrzeba. 


P. Janowa. 


` Miły Boże, na takie zapytanie wcalem 
się nie przygotowała ! 
Ż EGOTA. 
Porachujcie się z sobą. 
P,JANOWA: sio 
Nie ujmując nikomu — jeśli mam tak 
szczórze”powiedzieć W.Miłości — Boże od- 
puść nie wićm doprawdy „co „powiedzieć. 
ŻŁGOT a: 


Cożeście mówić chcieli ł 
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P, Janowa. 


Sama nie wiem — Kocham bardzo moją 
wychowankę — Szanuję was bardzo , ale 
od dzieciństwa wypiastowawszy ją — 


4 
ŻEGOTA. 


To dość — Idźcie sobie. 
(P. Janowa z podziwieniem pogląda 


na Żegotę.) 
Idźcie sobie !! 


P. JANOWA 


Idę — Nie pojmuję co mu jest — Coś za- 
czął, urwał i nie skończył! Czegoś chciał 
się dopytać. Coś to jest, pójdę do Pani! 

(wychodzi) 


(Bartosz wchodzi dając znaki), 


Seena dziewiąta. 
ŽEGOTA—BARTOSZ. 
BARTOSZ. 


Bylem — 
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Żęcyra (poglłąda nań surowo). 


Mów i nie trzymaj mnie w niepewno- 
ści ! 
BaRTosSz. 
W tamtych izbach, zamknięty jest — 
mężczyzna —mioedy, przystojny. 
VA EGOTA, l 
Milcz! dosyć! milcz, ścianyby posłyszćć 
mogły o sromocie naszego domu. Milcz; 
dosyć mi tego coś powiedział, a pamiętaj» 
że jeśli twój język raz jeszcze w życiu po- 
wtórzy to, coś mi powiedział, jeśli pół sło- 
wem, znakiem, uśmićchem , milczeniem; 
dasz się komu domyśleć tego — przybiję 
ci ten język ćwiekiem do czaszki, aby się 
więcćj ruszyć nie mógł. — A teraz prowadź 
mnie. A 
(bierze miecz'ze ściany). 
BARTOSZ. 
Panie! sami iść myślicie? 
E u 
VA EGOTA, 


Czemu o to pytasz? 


128 


BARTOSZ. 
Wy i ja starzy —on młody — 
Ż EGO TA: 


Musim go zabić sami. Nie potrzeba aby 
ktokolwiek bądź wiedział o tém. Zabijem 
go sami, sami krew zmyjem, sami pogrze- 
biem — Żywa dusza nie powinna wiedzieć 
o tem. 


BaRTOSZ. 


Ale mogą — krzyk posłyszćć — krew Zo- 
baczyć % 


Że ao A (myśli). 


Prawda! W takim razie zabiję ciebie, 
aby na szyję niewiernego sługi, włożyć ten 
krzyk i krew. Nikt wiedzieć nić ma o na. 
szój sromocie. 


BaRBTOSZ. 


Ale jam niewinny! 
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Ż E GOT A. 
Zaplacim dzieciom za krew twoją. — 
Chodź! Słyszysz! Tędy — 
Bartosz (chce się wymknąć). 


Wnet, wnet — idę za wami — Wnet. 
Żzcora (popycha go). 


Przodem, powoli, za pićrwszym kro- 
kiem do ucieczki, przebiję cię — 


Scena dziesiąta. 


Słychać oddałających się — Dorota wchodzi 
powoli, przeciwnemi drzwiami, 


s 


DoROTA 


On ma wrócić! Żegota: pociesza mnie 
jego powrotem! Wrzucił mi tę myśl w moje 
„szezęście, jak żmiję do kosza kwiatów i 
owoców. Kleopatrze — On ma powrócić — 
To jedno co powiedzieć : Nawój uciec bę- 
dzie musiał, a ja — ja usychać, ja płakać 
i dręczyć się. 

(otrząsa się). 
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Ale na co myśleć o tem? Na co się smu- 
cić przed czasem — Kto tam wić co przyj- 
dzie, co będzie, a tym czasem wieczór 
mój, noc moja, ranki moje! A! dni nie 
moje! My dnia białego boim się, jak zło- 
czyńcy! 

I znowu myśl smutna, nigdy się jéj o- 
pędzić nie można! — Ale ja chcę być we- 
sołą — koniecznie ! — Chcę myślóć o mojem 
szczęściu, cieszyć się niem, aby je podwoić, 
potroić — jak dzićcię, co słodki kęsek po 
odrobinie zjada, by mu na dłużćj wystar- 
ezył. 

Nadejdzie wieczór — światla zgasną, my 
usiądziem tu, razem przy kominie i będzie. 
my opowiadać sobie naszą przeszłość, ma- 
rzyć o przyszłości — Nawój mi zawsze mó- 
wi o szerokim świecie , na któryby uciec 
można. AE 

(Słychać jeden krzyk mocne u- 
derzenie o podłogę. Dorota po- 
rywa się, bieży, stucha.) 

Co to jest4 Co to jest *. 

(słucha). 
Przysłyszało mi się! Zdało? Byłoż to 
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tam? Czy tu? W tćj stronie? —Coby to 
być mogło? Może on— może a.chor, może 
jakie nieszczęście. 
(Zamyka drzwi na klucz, główne, è 
bieży otwierać na prawo.) 


Scena jedenasta. 


Żegota wchodzi spokojnie, ocierając plamę 
na rękawie lewym—i t spotyka Dorotę, któ- 
ra załamuje ręce i staje w rozpaczy ŝo- 
słupieniu. 


DoROTA. 
Ty! tam byłes. 
ŻEGOTA. 


: i 
Milcz wszeteczna! Wićsz po com tam 
chodził i jak wracam, nie hańb siebie i 
nas — milcż. —. Pięknieś dochowała wiary 
mężowi, pięknie on dotrzymał „przysięgi! 
Ale zdrajców Bóg karze, jego śmiercią — 
ciebie zgryzotą i sromotą we własnych o- 
czach. 
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DoRoTA, 


Człowiecze! na Boga cię zaklinam, od- 
wołaj. coś powiedział ! 


4 r 
ŻEGOTA. 


Milcz kobieto i idź płakać gdzieindziej 
aby łez twoich sromotnych, oczy ludzkie 
nie widziały. Nie hańb nas, kiedy zhań- 
biłaś siebie — Idź gdzieindzićj ze łzami i 
wyrzekaniem. 


DoRoTAa. 
(wbiega do drzwi na prawo, spogląda i cafa się) 


2 EGOTA, 
Widziałaś, więc dość ci — idź ztąd? 
Donori, 


Widziałam ! o! widziałam i nie wićm 
jak żyję jeszcze — O Boże! daj mi życie 
ma zemstę, na karę zabójcy. 


A 
s LEGOTA. 


Nie bluzń i milcz. 
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DosRoTra. 


Ja milczeć! ja milczeć — A dla czegoż 
milczeć teraz będę, czego oszczędzać— Mo- 
jéj stawy * waszej sławy ? Imienia wasze- 
go, dla którego poświęciliście mnie na o- 
fiarę? 


zj Ż EGO TA, 
Kobieto—wstrzymaj język! Ten krzyk— 
DoRoTAa 


Ten krzyk umyślnie wznoszę, aby zwo- 
łać ludzi, zwabić kto żyw, aby wszyscy 
widzieli, dowiedzieli się, o mojćj hańbie, 
o sromocie domu waszego! To moja jedy- 
na zemsta— pójdę, pobiegnę — rózpowićm, 
rozgłoszę, zesromocę się. 


» 

ŻEGOTA, y 
Jeszcze raz — milczeć kobieto. 

DoRoTa. 


Ty, milcz starcze, ty milcz zabójco !— 
Tęcz. 12 
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Ja będę wołać pomsty ludzi i pomsty nieba 
na was, a póki głos w piersiach, póki ży- 
cie we mnie..... 

(zasłanawia się). 

Słuchaj — Kochałam jednego— teraz ko- 
chać będę wszystkich— teraz pójdę na roz- 
stajne drogi wołać, żem Tęczyńska i wabić 
miłośników, i tarzać się z nimi, jak najpodlej- 
sza z niewiast — Porzucę męża, ucieknę 
z piętnem hańby — tułać się będę, rozpo- 
wiadając u wrót każdego Zamku, po ryn- 
kach miast, po wsiach, sromotę moję, hań- 
bę waszą. 

ŻEGOTA (zimno). 

Potrzeba ją zabić. 

(Słychać stukanie do drzwi). 


Dorota rzuca się t otwiera je. 
å Dońora, 
Chódźcie, chodźcie, słuchajcie! patrzaj- 
cie —! 
Scena dwunasta. 


P. Janowa, Jadwiga — Słudzy, Giermek we 
zbroi — rzucają się na salę. — 
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ŻEGOTA, DOROTA, P. JANOWA, JADWIGA, 
GIERMEK, SŁUDZY. 


P. Janowa, 
Nieszczęście! nieszczęście L 
Ż EGOTA: 
Co wam jest? 
GIERMER. 
Przyszedłem ze złem poselstwem ? 
Dorora (podbiega). 


Ze złóm powiadasz” Mów co się stało? 
Mów. 7 


P, JAROWA. 
Bićdna Pani! 
ŻEGoTA. 


Mów — zkąd przybywasz. — Ty byłeś 
z Ottonem. 


GIERMEK: 


Byłem z nim — Otto zabity — ciało jego 
przy wiozłem. 
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Do ROTA (w szaleństwie). 
Zabity —a ja wolna! 
Ż EGOTA 


Wdowa, ale nie wolna — Na Boga, jeśli 
nie chcesz umrzeć, miłcz kobieto! 


DoRoTa. 


Jakićm prawem na moim Zamku naka- 
zujesz mi milczenie ?—Jam wdowa i wolną 
jestem. 


ŻEGOTA, 
Póki żyjesz, wolną nie będziesz. 
DOROTA. 


Tak myślicie! A ja wićm, ja czuję, żem 
wolną — że się pomszczę! Wiėsz jak się 
pomszczę — wićsz ! Mówiłam ci i dotrzy- 
mam — Nie wiożę wdowiego czćpca, nie 
siądę na stolcu wdowim — Patrz Żegoto ! 

(rzuca się na szyję Giermkowi)., 

Qto mój kochanek — Dzis biesiada na 
Zamku i wesoła stypa—Jutro jadę do Kra- 
kowa, aby mieć więcćj świadków sromoty, 


137 
Żeco Ta (cicho), 
Jeśli dzis nie umrzesz! 
(głośno). 
Oszalała z żalu! Bićdna oszalała ustąp- 


cie — ustąpcie! 
(odpycha ludzi. Dorota pada wy- 
silona na ziemię). 


Koniec Aktu II-go. 


12* 


AKT M. 


Teatr wystawia wielką komnatę w ka- 
mienicy na rynku krakowskim. Słychać 
szum i wrzawę miasta pod oknami, 
IW komnacie drzwi troje, komin, nad 
nim staroświeckie zwierciadło, ławy po- 
kryte kobiercami, ściany obite maka- 


tami. Dorota strojna wytwornie. 


DoRoTra 


(sama zrzucając z głowy ubior okryty mane- 
lami, sznurami pereł i swiecidtami, pada na 
siedzenie bezsilna.) 

Q! to okropnie, nie do wytrzymania, je- 
dno tylko pragnienie zemsty, może dać siły, 
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na tak straszne z siebie ofiary — Ja zemstą 
tylko żyję — ona mnie trzyma!! — Ale to 
prawie nad siły moje, nad kobiece siły, nad 
ludzką możność, udawać płochą, udawać 
rozmiłowaną, rozpustną — gdy w sercu roz- 
pacz, Żałoba nie utułona, łzy krwawe. — 
I oczyma, usty, słowy kłamać potrzeba, kła- 
mać tak dziwnie — wesołość, obojętność, 
kiedy człowiek cierpi męki piekielne. 

O! nie wićm jak dłużćj wytrzymać, sił 
mi braknie, upadam pod ciężarem mojćj 
zemsty — Gdybym choć wiedziała, że ich 
to boli? gdybym posłyszała krzyk boleści, 
jęk zgrozy, a! — toby mi nowych sił do- 
dało — Ale nie — oni nadto są dumni, nie 
okażą bolu—! Zaprawdę jednak w najbo- 
lesniejsze raniłam ich miejsce— w ich czczo- 
ne, szanowane, pielęgnowane wieki iukry- 
wane od pyłu, od plamki imię! Zesromo- 
ciłam imię przodków ich, w oczach wszyst- 
kich — Caly świat widział mnie szalejącą 
ze sługami w tę pamiętną noc, kiedy Ottona 
trup leżał nie pogrzebiony, w pustej sali 
Zamku na Przegini — Cały świat widział 
wdowę, bez wdowiego czepca, bez tez wdo- 
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wich, bez wstydu wdowiego, skaczącą we- 
sołe tany, z tłumem pijanćj chałastry — 
Wszyscy to widzieli — wszyscy! 

Ale to mało jeszcze było dla mnie — 
Przybyłam do Krakowa, aby mnie więcćj 
oczu widziało, więcćj uszu słyszało, aby 
tysiące ust powtarzało, o każdym szalonym 
Tęczyńskićj postępku. Przywiodłam tu z so- 
bą tego człowieka, którego nazywam ko- 
chankiem — Wszyscy wiedzą że nie szlach- 
cic, wiedza że podły, nikczemny — Jam go 
wybrała za kochanka dła sławy imienia 
Tęczyńskich, jam go ustroiła w bogate su- 
knie,* dała mu dwór, ludzi, konie, pienią- 
dze, aby pijany, szalony, roznosił moję nie- 
sławę po mieście, po kraju — po świecie! 

O sroga, o okropna męko ! 

(zakrywa oczy) 


Bezcześcić się dobrowolnie — i z odrazą 
rozmysłnie, bez przymusu, cisnąc do serca 
tego, od któregoby się chciało odkupić śmier- 
cią!! —O! jakież życie, jakie życie zrobi- 
liście mi przodkowie moi, krewni moi — 
Słów nie staje na wypowiedzenie, trudno 


tat 
o wiarę u ludzi — gdybym się im wyspo- 
wiadała z tego, co czuję! 

Może już dosyć tego udawania, tćj mę- 
ki i zemsty — może już dosyć! Nie— nie, 
pokazatoby się jawnie, żem udawała! Ja 
tego nie chcę — Muszę być taką, jaką po- 
częłam — do śmierci! 

Scena druga. 


, DOROTA, JADWIGA po cichu wchodzi ze drzwi 
lewych, 


Dorora (podnosząc głowę) 


Kto tam ? — A! to ty Jadwigo — jestem 
zmęczona, chora, idź sobie. 


JADWIGA. 
Może wam czego potrzeba? 

DoRoTra. 
Spoczynku ! 

Japwiea. 


Wszakże go sami odpychacie. 


142 
DoRoTA. 
Bo taka wola, takie pragnienie moje. 
JanwrGa (po cichu). 


Chcecie spoczynku —a jedziecie do Kra- 
kowa, a zbieracie uczty i śpieczonym ustom, 
nie dajecie ochłonąć — zamknąć się powie- 
kom! A! Pani! Ja cię kocham, ja cię z serca 
i duszy calćj kocham — Dowodem mojego 
przywiązania, żem cię dotąd nie opuściła. 


DokRora. 


Nie chcę ofiar — porzuć mnie, kiedy ci 
się podoba. 


JaDwW TGA. 


Boleśnie mi zakrwawiacie serce — O! 
tak dawnobym powinna o sobie tylko my- 
śląc, porzucić ciebie—ale gdy tylko pomy- 
ślę o tém, płaczę i nie mogę się zdobyć na 
siły. Droga Pani—! Czyż takie jak twoje 
Życie przystało wdowie i wdowie po Tę- 
czyńskim? 
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Domora (żywo). 
Prawda! prawdaż, że sromotne wiodę 
życie ? 
JADWIGA, 
Wy? — ja—nie mówiłam tego — tylko... 
DoRoTa. 
Mów śmiało, prawdaż to? 
JADWIGA. 
Niestety — trzeba wyznać... 
Donora. 
Cieszę się z tego — 
JADWIGA. 
Ja was nie pojmuję. 
Dorota. 
I nikt mnie nie pojmie! 
JADWIGA. 


A jednak — wyście smutne, cierpiące — 
Gdybyście przynajmniej ofiarą tego obłąka- 
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nia i szału, kupili sebie szczęście — weso- 
łość — ale tak nie jest? 


DoRoTAa, 
Kto ci powiedział? 
JADWIGA. 


Alboż mi to mówić było potrzeba! Ja 
widzę sama, widzę codzień co się z wami 
dzieje — Nie zapomnieliście ani Nawoja. 


DoRoTa, 
Nie wspominaj go. 
JADWIGA. 
Ani Ottona. 
DoROTA. 
Drugie nienawistne mi imię. 
Javnwida. 


Często, bardzo często po szalonćj bie- 
siadzie, wam łzy płyną, wy wzdychacie, 
słyszę wasze jęki, 
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DoRoTa, 


Nie mogłaś ich słyszćć, bo to fałsz — to 
fałsz! Ja jestem szczęśliwa, zupełnie szczęś- 
liwa — ja niczego nie pragnę więcćj io 
wszystkiem zapomniałam. — Codzień rano 
zbudzić się z myślą zabaw, swawoli — z nią 
usnąć — codzień nowego mieć kochanka, 
codzień w nowym kręcić się wirze — I nic 
więcćj! i nic więcćj! 

Japwitca, 
A! wy to mówicie gorąco, ale nie z serca. 
DoRorTra, 


Byłażeś w mojem sercu? 


JanwiGa (smułnie). 
Dawnićj, nie teraz. 
Dorota. 


Dawnićj i zawsze, poczciwa Jadwigo, 
ale nigdy tajemnic tego serca nie znałaś i 
znać nie będziesz — bo żaden żywy czło- 
wiek nie powinien wiedzieć Že... 

(poprawia się). 
Bo to serce— nić ma tajemnic. 
Tęcz. 13 
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JanpwrIGA, 
Bodajby ich nie miało! 
DonoTa, 

Proszę cię, nie puszczaj się w domysły, 
one cię zgubią. Chcę spocząć — odejdź — 
chcę spocząć. 

JaDwIGA, 


Idę — 


Scena trzecia. 


DoRora (sama). 


I ona się domyśla! Nie umiem więc 
dość dobrze udawać szczęścia—O0! to zle— 
to zle — potrzeba więcćj namiętności, wię- 
cćj jeszcze szału, więcćj jeszcze rozpusty— 
Ja tego nie zniosę dlugo, to mnie zabije— 
Tćm lepićj — bylebym do śmierci wytrzy- 
mała” być taką, jaką jestem, bylebym cios 
śmiertelny , plamę niezmazaną zadała nie- 
zawistnemu imieniu — 

Ktoś idzie — To on, to pewnie on! Nie. 
szczęśliwa! Tak prędko — tak prędko! 

(ogląda się niespokojnie). , 
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Scena czwarta. 


DOROTA —JANKO GRZEBIEL pijany — Posu- 
wa się ku niej uśmiechając. Suknie na nim 
bogate, wnieladzie, oplamione, króza rozdarta. 


JANKO. 


Ha! ha! otoź mnie masz, moja najdroż- 
sza gołąbko — Otoż mnie masz. 


Donora. (srogo) 
Jakże to przychodzisz do mnie? 
JANKO. 
Jak to? jak—? 
DoRoTA. 


Powinieneś się był wytrzeźwić wprzó- 
dy gdzie w kącie. 


Jasno (siadając). 
He? Co mówisz gołąbko? 
DoRo Ta. (Żywo). 


Smiesz mi się pokazywać pijany? 
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JaANKo. 

Hę ? między małżonkami, nić ma tych 

ceregielów. ` 
DororTAa. 

Powinieneś pamiętać, Żeś nie małżonek 

i pan mój, ale sługa. 
JANKO. 

A ! sługa! Ale między sługą a sługą, jest 
różnica — a mnie się zdaje zawsze, że je- 
slim nie małżonek jeszcze , to nie daleko 
od tego: 


DoRoTa (z pogardą). 
„O! daleko! 


JANKO. 


I co tak bardzo zlego, żem pijany, Że 
powracam do domu, trochę weselszy — 
Wszakże mi na to dajesz, abym hułat. 


Donora (do siebie), 


O! i to potrzeba wytrzymać. 
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JANKO. 


Byłem właśnie pod smokiem, z dobrymi 
przyjaciółmi, piliśmy od północka do tego 
czasu, natłukli puharów, nabili mieszczan 
i Żydów i naśpiewali pieśni! O! co we- 
soło było, to wesoło! 


DoROTA. 
Możesz mi tego nie opowiadać. 
JANKO, 


Owszem, gołąbko, owszem—Za twójże- 
to miły grosz i za twoje zdrowie piliśmy! 
Bóg zapłać, za miłość i za pieniądze. 


DoROTA (na sironie) 
Szkaradne bydlę. 


A 
JANKO, 


Co ty tam szepcesz — gołąbko? I czego 
tak uciekasz odemnie — Jabym cię właśnie 
teraz chciał uścisnąć, bo mi serce dobrze 
bije i takaś mi ładna, jak Królowa, 

13* 
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DoROTA, 

Milcz ! 

Janko. 

Dalipan nie pojmuję cię gołąbko! Jak 
przy ludziach tobyś mnie zjadła całusami, 
to mi się na szyję rzucasz, to ściskasz, to 
na kolanach mi siadasz, a bylebysmy sami 
byli, chmurną twarzą i nie dobremi słowy 
mnie edpychasz! Ja tego nie rozumiem. 

Dorota. 

I nie probuj zrozumiéć—Dobrze ci z tém 

co masz, nie pytaj o więcćj—a nie, to precz. 


JANKO. 


Precz! precz ! A jakbym poszedł, =P 


dopićro zaryhotała. . 
DoRoTa, 
Qszaleję! 
Janso, 


Ot chodź, usiądź przy mnie i pocałuj 
twojego Janka! 
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DoRora. 
Będziesz ty milczał? 
JANKO, 


Hę? A co to tobie gołąbko? Czyś ty 
już Janka zapomniała, czy nie poznała! 
Dosiu — Co to tobie! 


(Dorota chce odejść). 
JANKO (rzuca się ku niej), 
I już uciekasz! Ale ja nie chcę żebyś 
szła! 
DonRoTra. 
Co to ma znaczyć — nie chcę ? 
J aNKo. 
To ma znaczyć, że ciebie mi trzeba! 
(chwyta ją w pół.) 
DonorTra. 


Precz! to ostatni raz dotykasz się mnie. 


JANKO, 


Hę! oszalała czy co! A co ty poradzisz 
bez Janka? 
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DoRoTaA. 


Stu znajdę w błocie ulicznćm, lepszych 
od ciebie. 


JaNKo. 
Co ona mówi — ? 
Donora. 


Idź precz odemnie. 
JANKO. 


Ty chyba żartujesz sobie! Hę! miałże- 
by cisię już uprzykrzyć Janko? E! to być 
nie może, nie wierzę — nie! nie wierzę! 
Pocałuj mnie! 


DoRoTa. 
Każę cię wyrzucić nagiego na ulicę, jeśli 
się mnie dotkniesz! 
Janko. 


Co! to taki doprawdy! No! To jak 


chcesz! 
(rzuca się w krzesło). 
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Boże mnie skarz, jeślim kiedy widział 
dziwniejsze stworzenie. I mówi, że mnie 
kocha i miłuje, i przy ludziach mało mnie 
nie zje — Zwyczajnie Pani! U nich to 
wszystko nie po ludzku, i miłość nie ludz- 
ka —i... (ziewa). 

(Dorota chce odejść). 

Czyż taki koniecznie ci się chce odejść % 
E! moja gołąbko zostań, a ułagodź się — 
Zkąd tobie to dziwactwo — Tożem to ja — 
ja — Janko twój — 


Donora. (gorzko). 


Prawda! 
(spogląda na niego szydersko). 
Prawda! 


JANKO. 
A! widzisz że prawda! 
DoRoTA. 


Janko! Janko! kochanek Doroty z Tę- 
czyna — Janko sierota bez imienia, dziócię 
bez rodziców, dziecię sromoty, do którego 
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ojciec i matka nie przyznali się — Janko 
Żebrak uliczny, Janko rozpustny włoczęga. 


Janko. 
I po co. to przypominać! 
DoRoTa. 


Janko — kochanek Doroty z Tęczyna! 
Czy ty przynajmnićj chwalisz się wszędzie 
swojem szczęściem, czy obwołujesz je, 
czy głosisz, czy powiadasz kim jesteś i kto 
cię kocha? 


JANKO. 


Po trzezwemu to się boję, ale po pija- 
nemu kto go tam wić, co ślina do gęby przy- 
niesie. Już mnie moi towarzysze inaczćj 
nawet nie zowią, jak Jankiem Teńczyńskim! 


DoRo TA. 
To dobrze! 


JaNKO. 


He? nie gniewasz się gołąbko t — (Już 
się humor odmienił — Otoż to kobieta! ) 
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DoRoTA 
A masz ty pieniądze jeszcze? 
Janno (maca po wachu.) 
Hę!— Oj, nić ma podobno! Lekko przy- 
chodzi, lekko idzie — piło się.całą noc i 
w kości grało, musieli mi wszystko wziąść. 
DoRora (rzuca mu worek). 
Na — masz więcćj — nie żałuj. A gdy 
będziesz płacił, pokaż na worku wyszyty 
Topor, to herb Tęczyńskich. 
JANKO. 
Dziękuję — dobrze. 


DoROTA. 


A w nocy przyprowadź tu wszystkich 
towarzyszów swoich, kogo złapiesz na u- 
licy, i przyjdźcie tu — A idąc hałasujcie , 
w ulicy, aby wszyscy was słyszeli, aby wi- 
dzieli wszyscy. 


JANKO, 


Czego ona tak chce się chwalić Jankiemt 
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Scena piąta. 


DOROTA — JANKO. Drzwi w głębi uchylają 
się powoli, widać Żegotę — Doroia posirzegłszy 
go, rzuca się na szyję Janka. 


DoRoTA. 
U! niech cię uścisnę mój miły! 
J a NKO. 


Hę! hę! Pókim prosił, nie było sposobu 
uprosić — teraz kiedybym się może zdrzć- 
mał, przyszła jćj ochota do uścisków. 


DororTA. (głośno, żywo ). 
Alboż ty nie wićsz, jak ja kocham cie- 


bie, nie wićsz jakeś mnie miły— Drogi mój, 
najdroższy, złoty mój Janko ! 
Janno. 
Patrzajcie! Pewnie już ktoś jest w iz- 
bie, kiedy ona tak mnie pieści. 


(oglada się) 
A zdaje się nikogo nić ma. 
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DonoTra. 

Pozwól, niech ci rozepnę uciskający szy- 
ję kaftan — niech zdejmę te suknie — ty 
potrzebujesz spoczynku — jesteś zmęczony. 

JANKO, 


E! co bo robicie. 


DOROTA., 
Cisną cię buty— kochany mój Janko — 
` daj mi nogę —ja cię od nich uwolnię — 
(klęka i chwyta za nogę). 
Żecora (cicho). 

Patrzę i mimo tego, com nawykł już wi- 
dzićć, oczom moim nie wierzę—także nizko 
upadła ta kobićta— tak się spodliła! 

To nie do pojęcia! Ten człowiek jest 
gbur rozpustny — Tylkom co go widział pi- 
jącego z chałastrą w szynkowni! 


Dorota 


(rzucając się na szyję Janka). 


Czegoś taki powarzony, tak smutny? 
Tęcz, 14 
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ŻEGOTA, 


Przeczuwa śmierć swoję — Wybiła go- 


dzina! 
JANKO, 


Mnie się spać chce— bom się spil. 
Ż EGOTA. 

Wytrzezwisz się nainnym świecie, 
Dorota. 

Zasnij na mojćm ręku! 
Żzcora (głosno.) 


Dość, dość już tćj sromoty! tego upo- 
dlenia Doroto! — Przyszedłem po życie 
drugiego twojego kochanka! 


DoRoTA, 
A! to on. — 


Janko (chce wstać), 


Kto to? co to? Czego? — 


VA EGOTA 


(rzuca się na niego $ przebija). 


Tęczyński — po życie twoje— 
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DoRora 


(wzdryga się t zastanta oczy), 
Znowu krew, znowu- trup! 
ŻEGOTA. 


Znowu, i ile razy wybierzesz kochan- 
ka, tyle razy ja przyjdę, aby ci go ode- 
brać. — Tyś wdowa po Tęczyńskim. — 


JaNko (konając). 
O! ratujcie — ratujcie — umrę.— 
Ż EGO wał 
Spojrz, to już- druga śmierć, a może 
trzecia na sumieniu twojćm — I ty się nie 
wzdrygasz! To twój kochanek, to twój 
luby! 


DoRoTra. 


Kochanek! luby — O! jak wy mnie zna- 
cie Żegoto! jak wy mnie znacie! On ko- 
chanek!.... Moim kochankiem, jeden Nawój 
byt tylko! 

Ź EGOTA. 

A ten? — 
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Dorota. 
A ten? To zemsta moja! 
Ż EGOTA. 

Nad kim? 

DosorTra. 

O ciasna stara głowo!—Zemsta moja nad 
tobą, nad wami, i nie ostatnia. Myślałeś 
może, Że płakać, Że ciężko rozpaczać po 
nim będę. —Coż on dla mnie? nienawistne 
narzędzie! nic więcćj— Tyś go zabił, ju- 
tro będzie drugi, jutro będzie dwóch, trzech, 
dziesięciu, bo Dorota chce, i musi zesro- 
mocić wasze imie! 


Żzcora (cofając się). 
To szaleństwo! — 

Donora. 
O! to okropne szaleństwo. 


(klaszcze w dłonie). 


(PF chodzi sługa.) 


Wynieść precz tego trupa, i zmyć krew 
z podłogi — 
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ŻEGOTA. 


Ona nić ma serca. 


DoRora, 


Ma! ma! ale rozkrwawione, a na nićm 
jedną więcćj, jedną mnićj kroplę krwi, to 
już nie cięży! — Widzisz stary, próźnoś się 
obciążył morderstwem tylko.—Jutro— mo- 
że dziś jeszcze mój kochanek zmartwych- 
wstanie, — 


(słudzy wynoszą ciało Janka). 


Patrz! ani łezki na oku, ani żalu naj- 
mniejszego — Nic! nic! A twoje zabójstwo 
próżne, daremne. —Splamiłeś swoję szablę 
krwią podłego człeka, sumienie obciąży- 
łeś — bez potrzeby, bez celu! 


2 EGOTA 
(stoi ostupiaty, milczący). 


Teraz pojmuję — ale nie myśl, aby nie 
było rady na rozmyślny twój szal? 
14% 
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DosRora. 
Rady? gdybyś ją nawet znalazł, to-bę- 
dzie za poźno. Jam już prawie swego do- 
pięła. 


Scena szósta. 
DOROTA, ŻEGOTA, PIOTR ZABOJ. 


DoRoTA. 
O! dzięki wypadkowi, co mi go spro- 
wadza tutaj. On zastąpi zmarłego! bić- 
dnego, zabitego Janka. 


(rzuca się przeciw Piotra), 


Wy tutaj! tutaj! Co was do mnie za 
szczęśliwy traf sprowadził? 


Piotr ZARÓJ, 


„Przychodzę, w mojćj i Jadwigi spra- 


wie. — 
DonoTra, 


Wyście narzeczonym Jadwigi? 
P roTR. 


I przychodzę was prosić — 
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; -Dorora, (przymilając się), 
Wybyście mieli żenić się z Jadwigą? 
PIOTR. 


Tak, miłościwa Pani. 


i DoroTa. 
Wy tego nie uczynicie. — 
ProTR. 


Ja! dla czegoż? 


„ DoRorTa. 
Dla tego, — dla tego, że ja nie chcę, 
że ja sama was kocham, miłuję, — i żyć z wa- 
mi pragnę — 


Wy? 


Pio TR. 
DoRoTA. 
Tak, ja— Wyście mnie potrzebni, bar- 


dzo potrzebni — ja was miłuję oddawna— 
ja schnę myśląc o tobie — 


ProTR 


(coraz bardziej zdumiany). 


Pani— wy szydzicie ze mnie. 
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DoRoTA 


O! widzicie przecię , że wcale nie szy- 
dersko to mówię! 'To istna prawda, ja was 
kocham. 

Pro GR. 


Dla czegoż, dziś, tak nagle — 
Žecora (wychodzi). 

Nie chcę patrzać na tę sromotę — 
DonoTa. 


Dziś, bo dziś czas, bo dziś najgoręcćj 
uczulam, że was kocham — 


Piore. 
Ale ja.... 
DoRoTA. 
Ale wy nic nieczujecie dla mnie? Nic, 
nie prawdaż — Byćże to może? — 
(bierze go za rękę i w oczy mu patrzy). 


I powiadacie mi to tak zimno, tak o- 
bojętnie — Spojrzcie na mnie, nie jestemże 
od Jadwigi piękniejszą? Jadwiga, to bićdne 
dzićcię, bojaźliwe , drżące — jam niewia- 
sta, w którćj piersi goreją płomienie — Ja 
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pojmuję miłość, ja potrafię wam dać szczęś- 
cie — Spojrzcie, spójrzcie tylko na mnie— 
(obejmuje go). 

Ja prócz miłości, dam wam bogactwo, 
znaczenie, dam wam wszystko, czego za- 
pragniecie — Dam wam stosy złota, Zamki 
moje, włości moje, a w dodatku tylko — 
siebie— Mieliżbyście tém wszystkićm wzgar- 
dzić? 

PioTR (zmięszany). 

Jeśli szydzicie, to szatańskie szyder- 
stwo. 

DoRoTA. 

Na Boga, nie! Chcę mieć w tobie ko- 
chanka! 

PioTA. 


Byćżeby to mogło? 
DoRoTa. 
Przysięgam, tak będzie — 
PioTR. 
Ale wy macie, wyście mieli — 
DoRoTa. 


Janko zabity — 
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ProTR. 

Kiedy ? 

Donora. 

Przed chwilą — Ja go nie żałuję — ja cię 
kocham — O! powićdz mi że będziesz mo- 
im. — 

ProTrR. 
Nadludzkich sił potrzeba, aby się wam 
oprzeć — 
DoRoTa, 
Więc się nie opićrasz więcój? 
(zdejmuje pierścień z palca). 
Włóż go— to nasze zaślubiny — 
(całuje go). 

Tyś mój — 

(Piotr klęka przed nią). 

Prawda! przysiąż mi% przysiąż ? 


Pio ra. 
O! Jadwigo! 
DoRora. 
Ty jeszcze ją wspominasz? 


PIoTR. 
Ja ją zdradzitem. 
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Dorota. 
A jaż! Nie jaż wywołałam , wymodli- 
łam zdradę? . 
ProTR. 


Bićdna Jadwiga! 


DoRorA, 

Nie wspominaj mi o nićj — Tyś mój— 
Idź... nie odchodź więcej... Chcę cię mieć 
przy sobie..... pojedziesz ze mną do miasta, 
na przechadzkę, pokażę cię całemu światu— 

(wiedzie go do okna). 


W obliczu tego tłumu, co nanas patrzy, 
ja cię obejmuję, ja kładnę pocałunek na 
twych ustach, ja cię związuję moim u- 
ściskiem na wieki z sobą — 

(na stronie). 

Ja go przecię nie kocham — 

ProTa (przyklęka), 

Chciałaś tego — jam twój Doroto — jam 
na wieki twój! Nie wierzyłem długo twym 
słowom , nie śmiałem zaufać dziwnemu 
szczęściu— ale oprzeć mu się było nie po- 
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dobna, nad siły ! Poświęcam Jadwigę, przy- 
szłość, spokoj, wszystko —ale pomnij, że 
niełatwo będzie zerwać z Piotrem. Śmierć 
chyba ten węzeł rozetnie. 


Scena siódma. 


Ciż sami, Piotr klęczy — JADWIGA 
we drzwiach lewych. 


JADWIGA. 

Co to jest! On prosi ją na klęczkach 
o rękę moję! Nie! on jćj patrzy w oczy, 
on ją ściska... ona go całuje — To omamie- 
nie, to fałsz! To nie Piotr! To on! = Co 
on tu robi! On— z nią — 

(słucha). 
Nie — nie — to mi się przywidziało ! 
On jéj przysięga — 
(wybiega przeciw nim). 

Potrzeba świadka przy takiej przysię- 

dze, otoż go macie! 


DoRoTa, 
To ona! 


| 2 ACSI AES R N s 
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Pro rR. 
Jadwiga! 
JADWIGA 


Ona, ona! Jadwiga — na którą piorun 
upadł, i opalił ją — Co to jest i czy to żart 
tylko — żart tylko — Chcieliście mnie na- 
straszyć? nie prawdaź? Piotrze — to Żart; 
Ty pani, chciałaś tylko przekonać się, czy 
Jadwiga go kocha. Nie prawdaż? mówcie, — 
OJ na Boga, bo mi serce pęknie! 


Donora (w stronie) 


Biedna! I ją zabijam na ofiarę zem- 
ście. 
(głośno.) 

Słyszałaś — i powinnaś wierzyć uszom. 
Piotr nie twój — On mój kochanek od dziś. 
JaDwIGa. 

Piotrze Zaboju—Co to jest! mów! mówzże. 


ProrR. 
Oddaję ci twój pierścień! 
J a D w r6a (rzuca go na podłogę). 
Mój pierścień! Nie mój, ni czyj! 
Niech się nim upior z upiorem zaręczy! 
Tęcz, 15 


170 


Nie chcę go! on mi nie potrzebny, ja go dru- 
gi raz, drugiemu nie potrafię dać mężczy- 
znie — l 

A! tys nic nie winien Piotrze! nic! To 
ona — to ona! Jam się powinna była tego 
spodzićwać. 

(zakrywa oczy, płacze). 

To poczwara, serca nić ma, duszy nić 
ma , nie zna co przyjaźń, 'co miłość, co po- 
czciwość, co litość. Słuchaj Doroto, słu- 
chaj — co ci powiem wychodząc z tego do- 
mu, w którym oddawna noga moja postać 
nie była powinna — Tyś wszetecznica, tyś 
nie godna imienia kobiety ,— tys potwora! 

Gdybym miała siłę, zabiłabym cię, gdy- 
bym mogła, trupa twojego wyrzuciłabym 
na pożarcie psóm, bo szkoda ziemi garści, 
na przysypanie bezdusznych piersi two- 
ich — Tyś potwora! Twój oddech truje, 
twoje dotknienie plami, twój uśmićch za- 
bija — gdzie się obrócisz , krew za tobą, 
mordy , zdrady ! — 

Bądź przeklęta na wieki, bądź przeklę- 
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ta, ty, z twymi, z domem twoim, ze wszyst- 
kićm co ci potrzebne do Życia — Bodajeś 
kiedyś, jak ja, pozostała sama na świecie, 
sama, sićrota, i potrzebowała kląć , jak ja 
cię klnę, i narzekać na to, że ci życie zo- 
stało, gdy ci kamieniem spadnie, to życie— 
Bodajbyś wszystko straciła i umrzćć nie 
mogła — 

Idę —idę— sama w świat, ałe otrzę- 
sam pył z nóg moich, aby nic ze mną tu- 
tejszego z domu twego nie wyszło — Bądź 
przeklęta! przeklęta! 


Scena osma. 
DOROTA —PIOTR. (długie milczenie). 
DoROTŁ. 

Słyszałeś przeklęstwo— Chcesz? powróć 
do nićj — ja cię nie trzymam, ja nie chcę, 
abyś żałował. 

P roTR. 


Stało się — jam twój — Masz mnie , ja- 
kes żądała, po woli swojóćj — Łatwo, aż 
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nadto łatwo pozyskać mnie było, ale nie 
łatwo będzie *porzucić, 
DoRnoTa. 
O! ciężko mi na sercu, po tém prze” 
klęstwie — 
Pro TR. 
Bićdna Jadwiga! Ty mi moje szczęście 
odebrane zapłacić musisz — nie prawdaż? — 
DoRora (na sironie). 


A ja go nie kocham! Ja go nie kocham, 
PrioTR. 


Teraz jam twój i o wszystkićm zapo- 
mnę — zapomniałem — o przekleństwie , — 
o przywiązaniu dawnćm — Jam twój, ale 
na zawsze! i 


DoBoTA. 


Dzięki ci-— Bodajbym potrafiła nagro- 
dzić stratę Jadwigi. 
Piotr. 


Już ja po nićj nie boleję — ja żyję na- 
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dzieją, karmię się przyszłością — O Doro- 
to! — nie zawiedź mnie, nie zawiedź, bo po- 
wiedziałem ci z duszy i dotrzymam — Nie 
latwo mnie porzucić! 
(Dorota podaje mu rękę — wychodzą 
i w prawo). 


Scena dziewiąta. 
ŻEGOTA. WOJSŁAW (wchodzą z głębi). 
2 EGOTA. 


Potrzeba się naradzić, dosyć już tćj sro- 
moty — Ta kobićta szalona. Jej nic nie pow- 
strzyma — Czekałem, patrzyłem , spodzie- 
wałem się dosyć, sto razy pomykałem się 
do miecza, jak dzikie zwierze i litość bez- 
rozumna wstrzymała mi rękę. Ale dość te- 
go, myślmy, mówmy i róbmy — Oczeki- 
waniem doczekaliśmy tylko sromoty — 


W oJsaAw, 


Nie powiesz bracie, żeśmy czekali z za- 
tożonemi rękoma, ubiieś Nawoja— Janka. 
15% 
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s, 
ZĘGOTA. 


Nie wspominaj o tém — Niestety! pró- 
Żne to były zabójstwa— dla nićj niczem 
widok śmierci, ona nić ma w sercu czu- 
cia— nie pokazała żalu nigdy? . 


WoJjszaw. 


Po Nawoju? 
ŻEGOTA. 
Rzuciła się w ręce Giermka, który się 
jéj piórwszy nawinąt! 


W oJSŁA w. 


Słyszałem , to była złość, szaleństwo 
jakieś — 


[I 
LEGOTA. 


I to szaleństwo trwa — Ani nadziei a- 
by się wytrzezwić miała kiedy. Potrzeba 
radzić i działać. Nie dość jćj było na Prze- 
gini dokazywać, przybyła do Krakowa, a- 
by ją wszyscy widzieli! Niepojęta! Inne 
kobićty, rozpustnice, mają choć chwilę 
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wstydu, kryją się i tają ze złóm, ta się 
chlubi — 
W oJszŁAawW, 
Nic innego, jak szaleństwo. — 
Z EGOTA, 
„A Że na nie innćj rady nić ma.... — 
WoJsŁaw, 
Jakaż jest? 
ŻEGOTA, 


Śmierć — 
4 WoJsŁA w. 
Bracie, to srogo — 
2 EGOTA, 
A imię nasze? 
W oJSsŁAwW. 
Jedna kobieta ? 
z Ź EGOTA, 


Jedna kobićta, zgubiła cały ród ludz- 
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ki, jedna kobićta, zgubi poczciwe imię Tę- 
czyńskich — 
WoJsŁa w. 
Ale miałżebyś odwagę? 
// EGOTA, 
Tu chodzi o cześć naszą. 
WoJrsŁa w. 
O życie ludzkie — 
Ż EGOTA. 
O życie! Coż to życie, gdy chodzi o 
sławę i cześć? — mojeby potrzebnóm by- 
lo, a dalbym go, jak dam cudze.— 


W oJsŁA w. 


Ale słaba kobieta — 


F 
ŻEGOTA, 


Nie mów że słaba — Szatan— kobieta. 
W oJsŁa w. 


Zamknąćby ją — Ścisła niewola mo- 
głaby ją poprawić — 
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ŻEGOTA. 
Gdzie ? 
WoJsŁAaw. 


W klasztorze. 
ŻEGora (głową potrząsa). 


Nie — Klasztoru dla nićj za mało, a ża- 
denby ją nie przyjął. Do klasztoru idzie 
się z pokutą w sercu, nie ze złością, i my- 
ślą płochą— A potem z któregoź się kla- 
sztoru nie wykradnie? 

W oJsŁaw. 


Sprobować — 
Ż EGOTA, 


Dosyć probowaliśmy — czas zapewne 
coś zrobić, Tu chodzi o imię nasze— o 
cześć naszą, potrzebaż ci to przypominać? 

W ojszŁAa w. 


Znasz mnie? 
Ż EGOTA. 


Od czterdziestu lat. 


178 
W oJsŁA w. 
Skąpiłem kiedy ofiary z siebie? 
Ż EGOTA 
Nigdy bracie — 
W ojszŁaw. 


Ale ofiary z drugich, dwa razy patrzę, 
nim się odważę uczynić ! 


kJ 
ŻEGOTA. 


Z siebie, czy z kogo, gdy o nasz ród 
chodzi, o niepokalane imię , które się wala 
z tą nierządnicą w błocie ulicznem, po szyn- 
kowniach — 


W ojsŁaw. 
Nie powtarzaj! Rób co chcesz ! 
VA EGOTA, 
Zabiję ją — 
W ojsŁAaw. 


Miarkuj jeszcze chwilę, tylko chwilę! 
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ŻEcora. 
Ty zawsze upićrasz się ją zamknąć. 
WojszŁaw. 
Pomyśl, pomyśl sam —. 
Ż EGOTA, 
Zapewne — Ale nie w Klasztorze— 
W oJsŁAwW. 


Jużciż nie na Zamku naszym; na ża” 
dnym z naszych Zamków , łatwoby ludzie 
powiedzieli, żeśmy to uczynili, aby jej 
majętności zagarnąć, nam potrzeba strzedz 
się cienia — 


> 
ZEGOTA, 


Masz słuszność— Myśl mi przyszła — 
Znasz starą Masława wieżycę, nad gościń- 
cem krakowskim % , 


WoJszaw. 


Sto razy przejeżdżalem pod nię, 
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ŻEGOTA. 


Tam ją osadzę na publiczną pokutę, 
jak była publiczną wina! Niech ludzie wi- 
dzą i znają, jak Tęczyńscy karzą siebie, 
gdy się niegodnymi przodków widzą — 


WoJsŁAaW. 


Potrzeba ci kary i zamknienia— lepszćj 
pomyślić nie było można — zgoda! Każ przy- 
gotować wieżę Masława i wyznacz jej siu- 
gi — Tym czasem opanować kobićtę i por- 
wać z miasta, z pośród jéj dworu — i to 
nie łatwo. 


. 
ZEGOTA, 


O to się nie troszcz— Starzy słudzy 
ze zgrozą, z płaczem, dawno ją upuścili , 
nowi, to płatni i podli najemnicy , co się 
do szabli za pana nie porwą, bo im wsze- 
laki pan równy, byleby płacił — Ktoż jéj 
będzie bronił? 


WoJsŁAw. 


Nie wićm, ty to znasz lepićj, ale mogęli, 
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ci być pomocnym 'do czego, ja i moi, 
rozkaż tylko. 


[ad 
ŻEGOTA, 


Idź i każ się im gotować. Ja cię tu cze- 
kam. 


WoJSsŁA w. 


Zaraz. 
ŻEGOTA, 


Im prędzćj, tém lepićj! mnie sen i spo- 
kój odeszły, odkąd ta kobićta nas bezcze- 
ści! Ja mrę i konam patrząc nania, słysząc 
o nićj, Co nocy stają u mego łoża dziado- 
wie nasi i groźnie patrząc na mnie, zdają 
się wymawiać, jak mogę dopuścić sromo- 
ty, cierpieć ją i milczeć! O! dlużćj nie wy- 
trzymam już, czekam tutaj— Nie wygna 
mię ta kobieta, czekam sam — zbierz swo- 
ich i moich ludzi, a przybywaj rychło, 


(Wojstaw wychodzi). 
Tęcz. 16 
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Scena dziesiąta. 


Żegota w krzesle — Dorota wchodzż z, Pio- 
trem powoli, zadumana, ti nie zważając na 
Żegotę , odpycha zlekka Zaboja — nazad. 


PrOTA. 
Każesz mi odejść ? 
DOROTA. 
Na chwilę, na chwilę tylko zostaw mnie 


samą — 
Piora. 


Jam we wszystkićm , tylko najposłu- 
szniejszy ze sług twoich — 
: (odchodzi). 


Scena jedenasta. 
DOROTA sądząc się samą. ŻEGOTA, 


O! piecze mnie w głowie i sercu — Stoi 
mi przed oczyma, ta bićdna, nieszczęśli- 
wa Jadwiga — Wybiegła ztąd jak szalona! 
Gdzie się podzieje sierota — Ona gotowa— , 
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Wiełeż mnie już ta zemsta kosztuje — I 
ten człowiek, ten człowiek, co zamienił mi- 
łość prawdziwą, pełną przyszłości, na kła” 
mane przywiązania bez jutra — Drżę spoj- 
rzawszy na siebie — tyle, tyle plam we 
mnie, na mnie— 

(żywo) 

Ale one wszystkie spadają na ród, na 
nienawistny mi ród , na imię Tęczyńskich , 
na czysty Topór, który od nich zardza- 
wieje — 

ŻEGOTA: (podnosząc się). 

Ani kropli — 


DoRoTA. 


Wy tu! Jeszcze! Znowu— Wy u mnie! 
W moim domu. Smiecie! = Czego — po 
coście tu przyszli? 
ŻEGora. (siadając spokojnie). 
Czekam — 


DoRoTA. 


Na co! na kogo! Czekacie, aby ludzie 
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moi przyszli i wygnali was, jak zbójcę, 
jak gwałtownika — 


ŻEGOTA. (zawsze spokojnie). 


Czekam , ale na moich sług, nie na wa- 
szych — 
DoROTA. 


Idźcie na nich czekać w. ulicy, jeśli 
są wam potrzebni — 


Ż EGOTA. 
Poczekam tutaj, na nich! 
DoRoTa, 


U mnie? U mnie, przeciwko woli mo- 
jéj! Wy mnie nie znacie jeszcze, - panie 
Stryju! 

v/ EGOTA: 
Q! daliście się mi poznać! 
DoROTA. 


Idźcie ztąd, póki czas wyjść bez hań- 
by od chałastry — Zwołam na was— 
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ŻEGOTA. 
Choćby cały dwór wasz — Dość mi nań 
będzie, jednćj mojćj ręki starćj i starej 
szabli — 


DOROTA 


To nowe urągowisko, to zuchwalstwo — 
(bieży ku drzwiom) 


kJ 
LEGOTA. 


Stój, ani się rusz kobićto, chceszli być 
cała i rąk moich uniknąć — 


DoRoTra. (wołając) 


Ratujcie! ratuj kto żyw. 


Scena dwunasta. 


(Ciż — Piotr wbiega na krzyk z puginatem 
podniesionym). 


ProTnR. 


Co to jest? A! to wy Panie! — 
16% 
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ŻEGOTA, 
Widzicie, to ja— 
PIrorTR, 


Po co gwalt czynicie we własnym do- 
mu niewieście ? 

ŻE Gora. 

Gwałt! ja? 

DoRoTa. 

Gwałt! gwałt, bo wszedl tu w mój dom 
samowolnie, i wyjść nie chciał, gdym mu 
kazała precz odejść —igrozić mi począł, a 
mnie samćj uciekać nie dał. — 

ProTa. 
Co to znaczy , tłumaczcie mi się? 


ŻEGOTA. 


Tiumaczcie mi się wprzód, co wy tu 
znaczycie ? 
Pi1ioTa. 


Ja—* 
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DonoTa. 
Mój pan — mój kochanek — 


+ 


ŻEGOTA. 

Od dwóch godzin % 
DoRora 

Od godziny — 
ProrkR. 

Od godziny, ale na wieki! 
Ż EGOTA 


Do śmierci! kto wić, może to być nie 
na długo — 
Prora. 


Idźcie ztąd, jeśli chcecie abym dlużej 
szanował waszą siwą głowę — 
Ż EGOTA, 


Rada za radę — idźcie wy ztąd, jeśli 
„cenicie młode wasze Życie. 
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Proru, 
Jakićm prawem rozkazujecie tut 
Ż KEGOTA. 


Stokroć lepszćm od waszego — Stryj 
jestem tćj kobićty i opiekun— 


ProTa. 
Ona wdowa i wolna — 
ŻEGOTA. 
Kiedy kobićta wolna, powiedz mi? 
DoRora, 


Wypędź go! wypędź, nie poczynaj wal- 
ki na słowa, ona tylko mój gniéw powięk- 
sza — 


P roz R. 
Jeszcze raz , idźcie, lub.... 
ŻEGOTA, 


Idźcie wy — lub — bij się — 
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_ Pro Ta. 

Dobrze — Chcesz, wyzywasz na rękę — 
dobywam miecza — a rzadko go chowam 
nie zbroczywszy krwią — 

Ż EGOT A. 

I mój się już obmył plugawą posoką 

dwóch takich, jak ty młokosów — 
(poczynają się bić — Dorota oczy 
zakrywa ibieży ku drzwiom. We 
drzwiach spotyka się z Wojsta- 
wem , który za sobą wiedzie lu- 
dzi — W chwili gdy wchodzi, 
Piotr, który począł się usuwać, 

pada raniony wołając — 

P 1orR. 

Na Boga! dość — Śmiertelnie raniłeś 
mnie — Doroto! Doroto! Do mnie— na Bo- 
ga — przez litość — Niech cię zobaczę jesz- 
cze—= O!! 

DOROTA. 

On go zabił! 

(pada na ziemię bezsilna). 


Koniec Aktu IV=go. 


AKT Y. 


Scena pierwsza. 


Teatr wystawia gościniec, idący pod 
wieżę zwaną Maslawa (poźniej Dorot- 
ką)— W oddaleniu widać lasy i góry 
piasczyste— Nad sceną z prawej stro- 
ny wznosi się wieża, w którćj drzwi od 
dołu, a dwaokna wązkie we dwóch pię- 
trach wyższych. Do koła pusta okoli- 
ca—'na lewo nieco dalćj mogiła, na 
mogiie krzyż stary. - 


P rorR. 


(siedzi pod wieżą — Ubtior ubogi, odarty, twarz 
blada , wychudła, na plecach sakwy żebracze). 

A! To tu— przecięż spocznę — Droga 
mnie zmęczyła, coraz to mi się rana otwić- 
ra ikrew tracę, a potrzeba mi jćj, potrze- 
ba życia, aby wyswobodzić Dorotę! W cza- 
sy szczęślivysze, ona mnie wybrała, pod- 
niosła, ona mnie jedną chwilę kocha- 
ła— Przypłaciłem pół - śmiercią, długićm 
cierpieniem , nędzą — moje drobne, krót- 
kie szczęście, teraz czas na wdzięczność! 
Wlokiem się tak powoli! Ledwiem oczy 
po chorobie otworzył, chciałem tu być 
jednym skokiem! a tu o kiju zwolna iz o- 
twierającą się co nocy raną, dowlokiem 
się, dopićro teraz! 

Co ona wycierpiała! co cierpićć musi! 
Opiakała śmierć moją — i pewnie nie wić, 
że mi uparte Życie, zostało jeszcze w pier- 
si, na jćj obronę, na jćj posługi. 

(podnosi głowę). 

Pół dnia tu siedzę , a jeszczem jćj nie 

widział, coż to mówili mi ludzie, po dro- 
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dze, że Tęczyńska, śmieje się i śpićwa pie- 
śni, cały dzień z okna swćj wieżycy? Mu- 
sito być fałsz! albo — może szalona! tyle 
cierpiała — Kto wić— może chora — mo- 
że— może za poźno przybyłem na pomoc— 
i pomogę tylko — do pogrzebu. — 


Scena druga. 
PIOTR, DOROTA, (w oknie spogląda). 


DoRnoTa, 
Dzięki Bogu, pusto — nikogo, odpo- 
cznę — 
(patrzy) 
Jakiś żebrak pod wieżą — 
(głośno). 
Bóg z tobą człowiecze! 
Piotr 
Bóg z wami— pani. 
(na stronie). 
Jak zmieniona! 
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DoROTA, 


Przyszliście tu pewnie spocząć! Bardzom 
wam rada — A wićcie kto jestem? 


Prior, 
Trudno was poznać! 
DoRoTą. 


Jestem Dorota z Tęczyna, żona Ottona 
Toporczyka z Rabsztyna— sławna nierzą- 
dnica, słyszycie? — Dokazywałam wesoło 
Żyjąc na świecie, aż mnie niegodni Stryjo- 
wie do tćj wieży zamknęli! Ale napróżno! 

Ja i tu mam kochanków! 


P rorn. 

Biedna! rozum straciła! 

DoRoTA. 

O! i tu do mnie przychodzą, pod wie- 
Żę, na wieżę — Wićrz mi, tak— tak — 
wierz, i powiedz przed ludźmi, gdzie pój- 
dziesz, daleko, Żeś widział Dorotę z Tę- 
czyna, Słąwną nierządnicę— a chcesz pie- 

Tęcz. 17 
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śni, to ci wesołą pieśń za jałmużnę zanu- 
cę, bo grosza. nić mam, aby ci rzucić, 
wzięli mi wszystko i włości i skarby i mo- 
ich kochanków i swobodę moję — A zo- 
stawili mi tylko sromotę — dzięki i za to— 


ProTR. 

Bićdna, ona ñie poznała mnie! 
DonoTa. 

Co mówisz poczciwy człecze * 
PiOTR. 

Nie poznałaś mnie! 
DoROTA. 

Znaliśmy się kiedy? 

p Priora 


Prawda, jam bardzo zmieniony — tyle 
krwi i tyle Życia straciłem — 
(zdejmuje chusty i odgarnia włosy). 


A teraz? = 
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DoROTA, 


A! Żywy czy umarły! to bićdny Piotr 
ProrR. 


Przecięż dzięki ci, poznałaś mnie! Q; 
dzięki ci, za to szczęście, tak! Piotr co 
przeżył ranę śmiertelną, aby przyjść tu, 
przywlec się, tracąc krew po drodze, i słu- 
żyć ci,' uwolnić ciebie! 


DoROTA. 
O! mój Boże, on mnie kochał! 
PioTra. 


Tak — Kochał i kocha! przyszedł, aby 
cię uwolnić! 


Dorota, 
Po co? mnie tu dobrze! 
ProrTg. 


Nie chcesz swobody? Uciekniem, pójdziem 
daleko, skryjem się od nich — i — będziem 
szczęśliwi — 
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DoRora, 

Bićdny Piotr! on jeszcze marzy 0 szczęś- 
ciu — O! nie, zapoźno! zapoźno — Dość te- 
go utrapionego Życia. Jeśli mi go żal kie- 
dy, i jego i straconych dostatków , i mło- 
dości, to, żem ciebie nie mogła nagrodzić— 
Czemuż nie mogłam ani sercem za serce, 
ani nawet złotem zapłącić za poświęcenie! 

PIOTR. 


Ztotem! Biedna kobiéta widocznie ro- 
zum straciła — 


DoRora. 
Prawda—szczęście dawno — rozum da- 
wno, a najdawnićj nadzieję — Wszystko, 


wszystko — 
PioTn. 


Ale jam cię przyszedł uwolnić! 


DOROTA. 


Na coż mi wolność? 


PIOTR. 


Naco! Dla mnie — dla mnie! I na zem- 
stę — i 
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Dorota, 
A! na zemstę! tak, potrzeba, abyś mnie 


uwolnił , potrzeba! uwołń mnie — uwolń 
dziś — prędzćj — zaraz — 


Prora. 
Kto cię strzeże? 
DonRoTA, 


Nikt— Ale od spodu zwalono wschody 
wiodące do nagićj, do pustćj Komnaty mo- 
jéj— Raz w dzień tylko wieśniak ze wsi 
poblizkićj, podaje mi jedzenie na wysokićj 
żerdzi — Drzwi moje zamurowano , okno 
zakracono, nawet wyskoczyć i zabić się nie 
można. — 

PIioTE, 


Ale można je wyłamać—kraty wypiło- 
wać, po sznurze się spuścić! 


DoRoOTaAa. 


Kraty wypitować! O! rwałam z początku 
mur zakrwawionemi rękoma, zębami szar- 
11* 
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pałam kraty z sił wszystkich, biłam głową— 
—i nic nie pomogło! 
P 1oTR. 


My wyrwiem kraty! 


DoRoTA. 


Ale jak się tu dostaniesz! 


Prora. 
Jak? Zobaczysz, mało mam sił, ale mi 
ich. doda miłość — 
DOROTA. 
On mnie kochał! O! jak mi żal bićdnćj 


Jadwigi, jam jéj odebrała wielkie szczęs- 


cie. — 
PIOTR. 


Tys wspomniała Jadwigę — Cicho! na 
co umarłych wspominać— Wieczny im spo- 


czynek, 
DonrorTa, 


Więc umarła! 
Pro TR. 


Szukałem jéj, pytałem o nią = aby jej 
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mój zagon i trochę grosza oddać, co misię 
na nie nie przydały — ale się o nićj dowie- 
dzieć nie mogłem— Biedna, pewnie umarła! 


DoaoTrau. 

Ty mnie uwolnisz! uwołnisz! Ha! i pój- 
dziem w świat na złość Panom Stryjom mo- 
im, — pójdziem i siądziem oboje, ot tak 
w łachmanach, odarci, na rynku krakow- 
skim, przed Kościołem Panny Marji, a ja wo- 
łać będę do przechodzący ch— Dajcie grosz, 
Dorocie z Tęczyna! O! uwolń, uwolń, jesz- 
cze mi tego brakło, potrzeba mi tego—Pio- 
trze! — Jam twoja — ratuj! — 


PiorR (podnosi się). 
Myślałem że już wyczerpałem siły 
wszystkie, ale jeszcze je mam! Idę — i 
wracam rychło ! 
Scena irzecia. 


DoRora (sama). 


Znówu odmiana! znowu nadzieja, i no- 
we wrota otwićrają się zemście nowe ży- 
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cie mi świta! Ktoby się spodziewał był 
tych zmian, zmartwychwstania Piotra — 
swobody —i— ach! nowćj zemsty— Tak— 
on mnie oswobodzi , uwolni, pójdziemy 
z nim razem żebrać! Zebrać! A gdy przej- 
dziem wszystkie miasta naszćj ziemi, gdy 
po wszystkich jéj zakątkach imię z niesła- 
wą inędzą rozniosę, na ostatku, na samym 
ostatku, zastukamy do wrót stryjowskich! 
Daj im Boże życie, aby tego doczekali — 
Wybierzem dzień uroczysty, kiedy pełno 
będzie świadków , pełno ludzi, i zawołamy 
w głos—- Dajcie grosz Dorocie z Tęczyna, 
dajcie grosz starćj nierządnicy! Naówczas 
Zegota powstanie i zabije mnie — To bę- 
dzie piękny koniec—Moja krew jeszcze įm 
raz dumne czoła obryzęga. 


Scena czwaria. 
Od mogity ukazuje się idąca Jadwiga— 
Suknie jéj podarte w łachmany, pod- 


pićra się na kiju, głowa spuszczoną — 
blada. 


Dorota, 


Jakaś żebraczka = dziś dzień na Żebra- 
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ków — bićdna, jakaś uboga — bićdna — o! 
szczęśliwsza jeszcze odemnie! Ona ma swo- 
bodę, ona ją miała całe życie — ja nigdy. 


Javwica (zbliża stę). 


Mówili mi, że to tu gdzieś blizko — To 
tu gdzies— A! wtej wieży! Chwała Bogu, 
żem doszła napaść wyplakane oczy niesz- 
częściem Doroty — Tu zostanę! tu u pod- 
noża tćj wieży— Siądę inic mnie ztąd nie 
odpędzi — Wyjrzy rano i zobaczy żywy 
swój występek — wyjrzy wieczorem i zno- 
wu widzieć mnie będzie — Nie ustąpię — 
Niech cierpi — i jam wiele cierpiała! O! 
więcćj niż ona! Teraz pocznę życie zwy- 
cięztwa— będę się mścić nieubłaganie, nie- 
litościwie — 

Ona mnie nie poznała. 

(do Doroty). 


Witaj Doroto z Tęczyna. 
DoRnaTrAa. 


Ty mnie znasz? To głos jakiś pół-zna- 
jomy, kto ty jesteś? kto? 
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Japwiea. 


Ja cię znam, ty mnie nie! Tak być po- 
winno! Witaj Pani Doroto, witaj! O! o! 
jakże cię wysoko Stryjowie podnieśli, jak- 
żeś wielką panią! Na jakimże ślicznym pa- 
nujesz Zamku! Na wieżycy, którćj dach o- 
krywa liczna straż, — wron i kruków! O! 
o! witaj Królowo! witaj! 


DoRoOTA. 


Co to zagłos! ona szydzi! 
JaDwiGA, 


Jak ci tam być musi wesoło! jak we- 
soło! To to życie? nie prawdaż! Ale tego 
mało dla ciebie, tego małe! O! gdyby mnie 
byłi spytali, mnie się poradzili, jabym 
im była wymyśliła inną karę, lepszą, bo 
sroższą — Doroto, Doroto —ty jeszcze nie 
poznałaś mnie, jeszcze, nawet po prze- 
klęstwie, które ci posyłam, abyś konała i 
umrzeć nie mogła! 
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DoRo Tra, 


To Jadwiga! A!-to biedna Jadwiga! 
JaBPWIGA, 


Bićdna Jadwiga! Jak ci do twarzy z li- 
tością, tobie, coś nie znała litości, coś nie 
pojmowała żadnego przywiązania— Dzika 
wilczyco ! — A! nareszcie złapałam cię! zła- 
pałam — Wiesz ty poco tu przyszłam — 
wiesz % 

Dorota. 

Urągać nieszczęściu ! 


JADWIGA. 


Urągać — to mało — pastwić się nad to- 
bą! 

„ DoRoTra 

Nie długo. — 

JaDwiGa. 

Póki Życia tobie, póki mnie go stanie. 
Przyszłam tu umyślnie — siąść pod twoją 
wieżą, i nie ustąpić krokiem, ile razy wyj- 
rzysz przeklinać ciebie, ile razy spocząć 
zechcesz, nie dać spoczynku — ilekroć za- 
płaczesz — wyszydzić łzy twoje — 
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DoRoTA. 


Srogo się mścisz — 
JaDwIGA. 


Q ! mało! Gdybym mogła tam być z to- 
bą razem— Gdybym wymodlić mogła, aby 
mnie tam z tobą zamknęli — 


_DokRoTa. 


Dziękuję ci —Sądząc, że mnie udręczasz, 
przyszłaś mi służyć tylko — 


JADWIGA, 

Ja? tobie? 

Dorora. 

Tak — Im czarniejsze rzeczy przeciw- 
ko mnie wołać będziesz, im srożćj bło- 
tem mi rzucać w oczy, tóm mi więcćj u- 
służyśz! Ja chcę, aby wszyscy wiedzieli, 
czém była Dorota, 


JaDwWa1GA, 


Dobrze ! będą wiedzieli — 
(siada pod wieżą, rzuca sakwy i ob: 
chodzi ją powolnie do koła), 
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DoRoTa. 

Dzień dziwnych wypadków ! Dwie twa- 
rze z drugiego świata, blade, smutne, że- 
bracze twarze! Co powić Piotr, gdy ją tu 
zobaczy ? Czy się poznają — O! co za stra- 
szne życie! — 

Słyszę tentent, ktoś się zbliża — po- 
trzeba odegrywać dalćj smutną moję rolę— 
potrzeba wołać, potrzeba wabić , potrzeba 
się bezcześcić. 


Scena piąta. 


(Dorota. Gościńcem przejeżdżają dwaj 
rycerze powoli). 


DoRoTA 
Dobrego dnia — podróżnym! 
f-szy PODRÓŻNY. 
Kto tam woła? 
DonRora. 


Dorota Tęczyńska, Dorota z Tęczyna, 
Tęcz, 18 
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żona Ottona z Rabsztyna— życzy wam wec- 
sołćj drogi! Gdyby ją stryjowie nie zam- 
knęli w tćj wieży, pojechałaby z wami, 
poszłaby za wami, młodzi rycerze, i poko- 
chałaby z was którego, jak kochała, póki 
była wolną! 


2-gi PODRÓŻNY. 
Słyszysz, bracie? 
l-szy PODRÓŻNY, 
Słyszę, to jakaś szalona, zamknięta 
w tćj wieży — 
DoRoTa, 


O! nie myślcie że szalona! przytomna, 
zdrowa, adawnićj wesoła niewiasta. Mia- 
łam wielu, wielu kochanków, wiele, wiele 
chwil wesołych — i nażyłam się — Chcecie 
piosenki— zanucę wam piosenkę na drogę— 


1-szy PODRÓŻNY. 


Nie mamy ezasu słuchać — pilno nam 
do Krakowa, — 
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DokRoTa. 

Jedźcież z Bogiem, a po drodze i w mie- 
ście, powiedźcie wszystkim, kogo widzieć 
będziecie, Żeście przejeżdżali pod wieżą 
Doroty, żeście słyszeli jak śpiewała o ko- 
chanku, i że kochanek jćj dziś do nićj po- 
wrócił — 

(podróżni przejeżdżają). 


Szczęśliwej podróży, wesołego noclegu, 
wesołćj kochanki wam życzę — Bądźcie 
zdrowi młodzi rycerze, bądźcie zdrowi! 


Scena szósta. 
(Dorota — Piotr wchodzi szybko 
wlokąc sznur zasobą, niosąc siekierę). 


DOROTA 


Z powrotem? 
P roTB. 


Już — i wszystko gotowo— siadam do 
pracy, powiążę węzły na tym sznurze, za- 
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rzucę go w okno twoje — potem zobaczy- 
cie — Ja was muszę oswobodzić — 


(Stada na ziemi i wiąże węzły i dra- 


binę ze sznura). 


. DoRor a. 


Bóg ci zapłać. — 
PiroTa. 
Ty mi zapłacisz, gdy wolną będziesz. 
DoRora. 
Nie mam ci czćm zapłacić! 
PioTR. 
Sercem , szczęściem. 
DonoTa. 


Nie wierz w oboje. 
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Scena siódma. 


Ciz — JADWIGA , powraca na ostatnie stowa, 
tstaje na przeciw Piotra, Dorota niknie 


z okna. 
JADWIGA. 


Co to jest! Kto to taki? Ha! w oczach 
mi się ćmi! To twarz znajoma — Nie — to 
nie on — to nie on — to on — — À! to Piotr. 
PrioTra 
(podnosząc głowę wpatruje się w Jadwigę) 
Ktoż ty i po co tutaj? 
Janpwiaa. 


Nawet mnie nie poznał! 


Japwrca. 
A ty? Ktoś ty i po co? 
ProTR. 
Sni misię, żem ją gdzieś widział, jak- 
by w przeszłem życiu. — 
JADWIGA. 


Prawda, w przeszłém życiu — 
18* 
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PioTAa, 
Podobna do kogoś. 
JADWIGA 
Do kogoś zabitego przez ciebie, 
Pirorn, 
Zkąd jesteś żebraczko ? 
JADWIGA. 


Z daleka! z drugiego świata! ze świata 
umarłych... 
P ro TR. 


Powićdz nam co o znajomych. — 
JADWIGA, 

Wszyscy was przeklęli.... 
PioTR (porywa się). 


Na Boga! to głos Jadwigi! miałażby to 
być ona! ona! 


JaDWIGA, 


A! przecież poznał mnie! Poznałeś Pio- 
trze — Tak! jam Jadwiga — Spojrzyj na 
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mnie, na twarz moję, nate łachmany, i 
powtórz sumieniu swemu, jeśli ty możesz 
mieć sumienie —To Jadwiga. 


ProrR (zańrywa oczy). 

Z tamtego świata przyszła, aby mnie 
dręczyć — gą. 
JaDwIGa, 

Nie! nie! aby ci przebaczyć — Piotrze! 
Jam cię nie przeklinała nigdy sercem, choć 
nie raz klęłam usty — jam ci dawno prze- 
baczyła, ale nie darowałam,ale nie daruję.... 


Pro7TR. 


Komu? jej? 
JADWIGA. 


Ty wiesz komu— Tak— jćj, co mi cię 
odebrała bez przywiązania zimno biorące 
moje życie, mój skarb, całą moję przy- 
szłość, za narzędzie bezrozumnćj zemsty! 
Ot! czyż mało miała ludzi dokoła, aby sio- 
strze, przyjaciółce—wydrzćć serce z piersi! 
"I jabym jéj miała przebaczyć! Jabym jej 
miała przebaczyć, gdy aż do dziś dnia, co- 
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raz więcćj cenię, com utraciła. Cożbyś ty 
zrobił za szczęście, za cały żywot spokoju 
i miłości, gdy tyle czynisz za chwilę na- 
dziei? 


Prorn (wiąłąc sznury). 
Jadwigo — na Boga idź ztąd — idź ztąd. 
JaDwIGA. 
©! nie odpędzisz mnie od wieży—jam 


po to przyszła, aby ję codzień budzić i 
usypiać piosenką jedną — przeklęstwy.— 


ProTrB, 
Po toś przyszła ? 
JADWIGA, 


Po to, izostanę tu, póki albo ja, albo 
ona umrze.... 


ProTaA, 


A ja przyszedłem po to, aby jćj osłodzić 
życie utrapione — aby ją uwolnić — Wi- 
dzisz, że tu razem pozostać nie możemy? 
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JĄDWIGA. 
Więc jedno z nas ustąpi. 
Prorm, 
Ty— 
JADWIGA. 
Albo ty — Piotrze, dałeś jćj raz Życie 
swoje — dość tego. 
P ro Tra. 
Ostatki jego, nie wiele warte, niech do 
nićj także należą — 
JaDWrGA. 


Chcesz ją uwolnić? 


PioTa. 


Uwolnię ją.... 


JADWIGA. 


A potem? 
PioTAR. 


Uciekniemy. 
JabwrGa. 


Dobrze żeś mi to powiedział! 
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ProTR. 


Pójdziesz sobie ? — 


Jabwica (biorąc kij è sakwy). 
Pójdę — bądź zdrów — 
(podnosi głowę). 


Do zobaczenia... Doroto! 


Scena osma. 
* PIOTR sam i poźniej DOROTA. 


PiroTR. 

Poszła! dzięki Bogu, przytomność jej 
była mi srogim wyrzutem! Co się z nią 
stało niebogą! Jak zestarzała tak prędko, 
jak zniszczała! Zebrze sierota ! Dobrze, że 
jéj Dorota nie postrzegła — dobrze że po- 
szła — pracujmy ! 

Dorota. 
Jam ją widziała Piotrze. œ 


PIOTR. 
Kogo? 
Dorota. 
Jadwigę. 
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PiroTB, 
Już poszła i nie wróci. 
DoRoTa. 

A wiecie dokąd poszła? 

P rore. 

W swiat! nieboga! 
Donora: 

Wy jej nie znacie! wy nie domyślacie 
się niczego. Ona poszła oznajmić Stry- 
jom , że mnie chcą uwolnić. 

PIOTR. 

Ha! byćże to może? 

DoRoOTA. 

Pewnie— uciekaj więc wcześnie i ukryj 
te przygotowania — Pochwycą cię, a z to- 
bą moją ostatnią nadzieję ! 

PrioTa. 
Ja ją dogonię — i — zmuszę do powro- 


tu — 
DoRoTA. 


Daremnie! Ludzie tu ciągle krążą — 
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często dojeżdżają i prześladowcy sami, 
aby mi urągać — Może już znać dała— Te- 
mi krzaki sto krętych drożynek prowadzi— 
skryj się sam — to będzie najlepićj — 
P roTR. 
Dokąd? 
DoRoTa. 
Nie opodal — w zarośla przynajmniej — 
W nocy przybędziesz , jeśli stróżów nie 
postawią — 
P 1oTR. 
Stróżów ! Jeśli jednego , dwóch nawet, 
to im podołam — 


Dorota. 
Ona nie darmo poszła! 
ProrR. (zbiera sznury ù uchodzi powoli). 


Będę blizko, gdy zapotrzebujesz mnie, 
zawołaj po imieniu, usłyszę, choćbym 
byt najdalej — twój głos= 
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DonRoTa. 


Dzięki ci —uchodź , słyszę tentent na 
drodze — uchodź! 


Scena dziewiąta. 


JADWIGA, wiedzie ŻEGOTĘ , który przybie- 
ga konno. 


JADWIGA. 


Tak! Tak miłościwy panie — Piotr Za- 
bój, któregoście swoją ręką zabili on, 
on sam — Jest pod wieżą i chce Dorotę u- 
wolnić — 


Ż EGOTA. 
Chyba zmartwychwstał! 
JADWIGA. 
Wyleczył się i przywlóki. 
Żecora 


Gdzie on? 
Tęcz. 19 


AA" a 
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JanwiGa. 
Ot tu = tu — Coż to? Już go nić ma? 
może już uciekli ! 
(rzuca się ku wieży). 
Nie! nie! Kraty w oknie całe! Musi 
gdzieś być nie daleko — 


ZŻBWGOTA. 


Przyszlę ludzi, aby przetrzęśli okolicę— 
a wam, oto (rzuca pieniądz) nagroda za 
wieść! 
JaDWIGA. 
Nagroda! O! panie, ja nie takićj Żą- 
dam — mnie nagroda, moja zemsta nad Do- 
rotą! 


ŻzcoTa. ' 
Ktoś ty? 
JADWIGA, 
Widzicie — bićdna, uboga dziewczyna — 
dawnićj szczęśliwsza, teraz bardzo bié- 


dna — à 
Z BGOTA, 


Co ci zrobiła Dorota? 
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JADWIGA. 


Wydaria mi serce z piersi, odebrała mi 
narzeczonego, w chwili prawie, gdyśmy 
do Ołtarza iść mieli — 


ŻEGOTA. 
Jadwiga! 
JADWIGA. 


Ona, ona sama! nie powtarzajcie tego 
- imienia, ono mi nadto przypomina lepsze 
czasy — i 

ŻEGOTA. 


W takićj nędzy! 
JADWIGA. 
W takićm cierpieniu! 
Ż EGOT A, 
Opuścili cię więc wszyscy ?ł 
JADWIGA. 


Ja — wszystkich — Teraz tu moje miej- 
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sce— u tćj wieży — Będę stróżem waszym 
panie, stróżem Waszćj Miłości, pewnie naj- 
wierniejszym! 
(ustada na ziemi pod wieżą): 
Żegota odjeżdźa powolnie — ukazują się 
podróżni w kilku koni jadący — Do- 
rola w oknie. 


DoRoTA. 


Bóg prowadź szczęśliwie — podróżni—! 
(Ci zatrzymują się i oglądają). 
Widzieliście Dorotę z Tęczyna? Znacie Do- 
rotę , wesołą niewiastę niegdyś, którą pa- 
nowie Stryjowie zamknęli w tćj wieży —? 
powiedzcie gdzie pojedziecie, żeście ją wi- 
dzieli, že zawsze wesoła i że niedlugo przy- 
będzie do Krakowa żyć wesoło z chłop- 
cami, jak żyła — Dobrćj drogi podróżni — 
(szepcąc przejeżdżają). 


LEGOTA. 


Znalazła i tu sposób roznoszenia swo- 
jéj i naszéj sromoty! straszna niewiasta, 
coż, gdyby tak silną była w cnocie, jak u- 
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parta w występku i zemście! — Trzeba 
jednak koniec temu położyć! 
(odjeżdża — Piotr który czatował, 
ukazuje się). — 


Scena dziesiąta. 
JADWIGA — DOROTA — PIOTR. 


PioTa. 


Pojechał! Ale ona tutaj — Od nićj się 
łatwo uwolnię — 

(przystępuje bliżej). 

Mówiłem ci, po co tu przyszedłem * 


JADWIGA, 
I ja — 
ProTra 
Jedno z nas drugiemu ustąpić musi. — 
JADWIGA 
Ty, panom Tęczyńskim — 
ProTR. 


Nie — ty przedemną — 
(chwyta ją w pół, wnosi do wieży 
19* 
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przeze drzwi i zatrzaskuje drzwi — 
słychać krzyk, który powoli ustaje). 
A teraz do roboty — 


(wlecze sznur z krzaków). 


Doroto ? 
DoROTA, 


To ty Piotrze! 
P ro TR. 


Ja — Zamknąłem Jadwigę w dolnćj iz- 
bie wieży— Zmierzcha, czas począć my- 
slić o sobie! 


DonoTa. 
Coż chcesz począć? 
P 1o T R. 


Zarzucę sznur w okno — ty go przymo- 
cuj, ja się wedrę do kraty i rozłamię 
ją — Spuścim się po sznurze — 

DoROTA. 


To niepodobna, 
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Prora. 
Wszystko podobna, kto ma żelazną wo- 
lę i wielką miłość. 
(zgarnia sznur— w oddaleniu uka- 
zuje się Żegota z kilku ludźmi). 
*« Nie wićm tylko, czy nie potuóbba doto- 
ony jeszcze sznura. 
DoROTA. 
Rzucaj go! A!'stój— Znowu jeden 
z nich. 


Pio TR. 
Kto ? 


DoRoOTA. 


Żegota, ten szatan prześladoweą — u- 
ciekaj — zawołam cię, gdy czas będzie. 


(Piotr znika — Dorota uchyla się z o- 
kna— Żegota podjeżdża bliżej sam). 


Scena jedenasta, 


D. 
LEGOTA. 


Raz potrzeba skończyć. Ten człowiek 
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gotów ją uwolnić. Osadzim ją więc w in- 
ném miejscu. 
(do ludzi). 


Idźcie, przystawcie drabiny — rozbijcie 
zamurowane drzwi i wyprowadźcie ją ztąd. 
(Ludzie wchodzą do wieży, z której 


wybiega za odemknieniem drzwi 
Jadwiga. 


JADWIGA. 

Zamknęli mnie — on ją chce uwolnić — 

on ją uwolni! Każ go szukać! 
ŻEGOTA. 
Każę ją ztąd wywieść. 
DoRoOTA. 

Mnie, wywieść ztąd! Aby srożćj za- 
pewne zamknąć, aby się strasznićj jeszcze 
pastwić nade mną! O nie! nie! 

(chwyta kraty i z wysileniem wyry- 
wa je z muru). 


Dzięki Bogu! Osiabiy od ciągłego targa- 
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nia — i miałam jeszcze silę, na złamanie 
ich — 
(wychyła się przez okno). 
Nie! nie będziecie mnie mieli, kaci! Nie 
będziecie mnie mieli — chyba trupem. 
(rzuca się z okna, pada i zabija). 
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ŻEGOTA. 


Dzięki Bogu! Nie żyje. 


Scena dwunasta. 
CIŻ — PIOTR rzuca się na Żegotę. 
PiroTRa. 
Ale ja żyję jeszcze— ja żyję! 
VA E GOTA. 
Do mnie , do mnie moi! 


ProTrnm. 
(który z konia ściągnął Żegotę i dusi 
go na ziemi). 
Po czasie przyjdziecie! po czasie! albo 
"w sam czas na pogrzebanie trupów. 
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(tarzają się z krzykiem po ziemi. Ja- 
dwiga lata bezprzytomna po sce- 
nie). 
Ż EGOTA, 
Człecze, puść mnie! 
P1o TR. 

Daj mi życie swoje, za życie Doroty! 

O tak! tak — Konaj obmierzły starcze! 
(gdy Żegota kona, Piotr pozostaje 
przy nim bez sił). 

Skonał— ale i mnie opuszczają siły. Ra- 
ny mi się otwarły! Tćm lepićj, prędzej 
skończę! 

JADWIGA. 


Wszędzie krew! krew, śmierć! a! gdzie 

uciec? gdzie uciec! 
(staje). 

Nie! nie! to nie krew! to nie krew. 
Mój Piotr leży i spoczywa— a jak się o- 
budzi, dam mu znowu obrączkę i pójdzie- 
my do ślubu. 


227 
Piorn (Ronając). 


Doroto ! 
JADWIGA. 


Kto wyrzekł to imię! Drogie imię: pani 
mojćj ! Ona miuplotła wieniec ślubny, ona 
mnie powiedzie do Ołtarza! Pani moja! 
Piotrze! Piotrze! obudź się, obudź — 
Już ksiądz poszedł do kościoła , już świć- 
ce zapalili , już wszystko gotowo. Jam u- 
brana, mam wieniec mój na głowie, pier- 
ścień twój naręku! Chodźmy ! chodźmy! 
chodźmy! 

(wybiega daleko w pole). 
Zastona spada. | 


Monice Dramatu. 
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